
Rok 1871. Kraków, środa 19 kwietnia. Nr. 89.
Dziennik ICRAJ wychodzi cedzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świat. 

Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

Przedpłata wynoBi:
rocznie kwartalnie miesięcznie

W Krakowie.....................  20 zir. — 5 złr. — 2 zlr. ’
W Austrji i Węgrzech . . . 2 4 „  — 6 „ — 2 „ 25 cent.
W Prusach i Niemczech . 16 tal. — 4 tal. 5 sgr. 1 tal. 15 sgr.
We Francji i A nglji 108 frank. — 27 frank- — 10 franków
W lie lg ji, Włoszech i

Szw ajcarji.............. 80 frank. — 20 frank. — 7 franków.
Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika KRAJ, wszystkie Urzędy 

pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niżój wymienione ajencje.

R e d a k c ja  i A d m in is t r a c ja  w Krakowie, ulica Mikołajska 1. 435.
E k s p e d y c ja  miejscowa w administracji „Kraju14, ulica Mikołajska. 

Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. Reklamacje nieopieczętowane 
wolne są od opłaty i uwzględnia sie je  tylko w terminie 8 dni. Re- 
kopismów nadsyłanych Redakcji nie zwraca się, tylko sieje niszczy.

Cena ogłoszeń (inseratów).
W pierwszym umieszczeniu wiórsz.........................................  8 centu
W każdem nastepnóm umieszczeniu w iersz...........................  5 „
Stempel od każdorazowego umieszczenia................................. 30 „

Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika „KRAJ“, oraz 
niżój wymienione ajencje.

A]euq]e przyjmujące przedpłatę. -W Krakowie: Skład papieru Ż. J . Wywiałkowskiego, M. Dworski, księgarnia J. Czecha, handel Wierzuchowskiego i biuro komisowe Jakóba Goldwassera w hotelu pod Róia.—We Lw ow ie - ksicn-arnia 
Gubrynowicza i Szmidta. — - w  Tarnowie :  Księgarnia Gazdy. — - w  Przemyślu: Księgarnia braci Jeleniów.

  Ajenoje przyjnanjąco ogłoszenia: -v tr Kraliowie : M. Dworski, księgarnia Józefa Czecha, biuro komisowe Jakóba Goldwassera w hotelu pod Różą. — we Lwowie: ksiąg. Gubrynowicza i Szmidta ajencja dzienników A. J. Piątkowskiego
lj -  a - r ł 1 0  w i o  : Księgarnia Gazdy.- w  P o z n a n i u  :  Administracja Dziennika Poznańskiego.— A V i e c l n i u  : Haasenstein & Vogler, Neuer Markt Nr. 11.— Oppelik Wollzeile Nr. 22. — - w  B e r l i n i e , M o n a c b j u m , Z u r i c ł l u  i  s t  G r a l l e n  - 

Rudolf Mosse Miinchen, Windenmaehergasse, 3. — W H a m b u r g u ,  F r a n k f u r c i e  nad I V C e n e m ,  B e r l i n i e ,  L i p a l c u ,  B a z y l e i ,  Z u r i o Ł i u ,  S-fc. O - a l l o n ,  Genewie 1 S z t u t g a r d z i e  u Haasensteina & Voglora. — w J
r y a n a . :  Księgarnia Władysława Mićkiewicza „Librairie de Luxembourg rue de Tournon 16.“

Kraków 18 kwietnia.
Od jednego z naszych przyjació 

politycznych otrzymujemy następu­
jące uwagi:

Gazeta Narodowa w pierwszym artykule 
pod ty t . : „Obecne położenie Galicjiu po 
krótkiej wzmiance o przebiegu sprawy 
rezolucyjnćj, stara się wytłómaczyć pu 
bliezności i przekonać ją  razem, że przó- 
dy była lepsza pora czy za Biirgermini- 
strów , czy za Potockiego, jak  teraz — 
teraz bowiem , według jćj zdania, pora 
fatalna. Nie poprzestaje jednak na swćj 
własnćj opinji, tylko wręcz ex cathedra 
strofuje publicystykę krajowy, źe nie zna 
obecnćj sytuacji, źe drogą, oporu nic się 
nie osiągnie, źe nareszcie widzi o n a  s a 
m a z wyższego, dyplomatycznego stano 
wiska, o ile spotęźniały wpływy i Rossji 
i P ru s , to jest złączonćj Russo-Borussji, 
i jakby  się dziś sprzeciwiały daleko idą­
cym koncesjom dla Galicji; radzi więc

;h,umiarkowanie i skromność w wymogac 
suponując naturalnie, źe kraj czy jego 
reprezentacja przyjmą w szystko, co się 
zrobi w W iedniu, tćm bardzićj, źe nikt 
nie będzie przeczył p o c h o d n i  j e d y ­
n i e  uprzywiljowanćj rozlewania światła 
i myśli zdrowych po całym kraju... i źe 
główne punkta, które utwierdzają zasadę 
samorządu, z rezolucji raz wyrzucone ze 
względów quasi wyższych, utrwalą „po­
kój w ewnętrzny,“ do którego wzdycha 
pan minister prezydent, hr. Hohenwart.

Krajowi się także dostała reprymenda, 
Jakżeby mogło być inaczój, kiedy się 
zasiadło na podniesionćm krześle kurul- 
sk ićm , zkąd się widzi wszystko, co... u 
dołu. — Nieomylność, to piękna idea... 
byle się znalazła ogólna wiara. W  poli­
tyce jednak takićj abnegacji niema; każ­
dy myślący stara się o wytworzenie so­
bie zdania pewnego i sądu w kwestjach 
politycznych... na podstawie uprzedniego 
rozbioru i sumiennego zgłębienia przed­
miotu. — Gdzie chodzi o sprawy publi­
czne , o dobro ogółu ; tam nie wypada 
występować z absolutnym sądem o rze­
czach bez racjonalnego i ściśle przed­
miotowego motywowania.

Cel w takim razie chybiony, bo prze­
konują tylko argumentu logiczne, któ­
re kwestję należycie rozświecają; a je ­
śli się w kwestji waźnój wśród ogólnego 
nią zajęcia, pojawią i wyjdą na wierzch 
zdania różne, to ze starcia tych zdań (za­
wsze w granicach przedmiotowości w wy­
wodach), skorzysta i publiczność i spra­
wa. P i e r w s z a ,  bo jój umoźebniono

mę pewników przybrane —  tylko szko 
dzić mogą, bo obałamucają umysły.

Byliśmy i jesteśmy tego przekonania, 
źe naszą powinnością jest niespychać kraju 
z torów, jak ie  obrał, lub wskazywać mu 
inne, podług naszej intuicji] chwilowćj, 
tylko ciągle obstawać przy „postulatach11 
legalnych kraju.

Uwzględniać stosunki zew nętrzne, wa­
żyć wpływy obce na postanowienia rządu 
austrj., a zresztą dowolne stawiać kom­
binacje: ile rząd austrj. musi, a ile chce 
(lub co i ile z e c h c e  p r z e d s t a w i a ć ,  
j a k o b y  m u s i a ł ) ,  zważać na mocar­
stwa sąsiednie, zdawało się nam być rze­
czą... nie naszą.

Kto się zastanowi zimno nad temi rze 
czarni, ten przyzna, źe prawie niepodo 
bnóm jest z daleka, stojąc na ustroniu, 
dojść prawdy i mieć pewność, jakie ma, 
lub mieć będzie g a b i n e t  o b c y ;  uspo­
sobienia lub zamysły w tej lub w owćj 
sprawie wobec innego rządu i czyli ko­
lizje, jak ie  sprowadzić zamyśla, usunięte 
będą przez to, źe sąsiad wody nie mąci? 
Dlategośmy się nie wdawali w „hipote­
zy i kom binacje11 zawsze niepewne, czę­
sto śmieszne co do przeszkód stawianych 
lub stawić się mogących naszym „postu 
latom “ ze strony państw sąsiednich.

Zdawało nam się, źe nawet w razie 
tym, gdyby istotnie z jednćj strony czy 
nione były przedstawienia lub zarzuty rzą­
dowi austrj., nie bylibyśmy w stanie dojść 
d o  w ą t k a  p r a w d y .  Nie mielibyśmy 
sposobu dowiedzieć się dokładnie, o ja- 
tich to granicach autonomji, których 
przekroczenie inwolwowałoby niebezpie­
czeństwem konfliktu, była mowa — nie 
wiedzielibyśmy z pewnością, ile zapisać 
trzeba na rachunek wpływu obcego, a 
ile postawić na karb s w ć j  c e n t r a l n ć j  
w ładzy, która do koncesji, uszczuplają­
cych jćj prerogatywy, zawsze się nakła­
nia z niechęcią, a z drugićj strony i chę­
tnie i zręcznie posługuje się pretekstem 
ub pozorem p r z e w a ź n ó j  p r e s j i  o b ­

c e g o ,  byle utrzymać... dogodny status 
quo, ile można, w dawnych granicach.

Stojąc na straży naszych praw i obo­
wiązków, uważamy za naszą powinność, 
nie 'zbaczać z d rog i, rozważnie i z na­
mysłem przez reprezentację kraju obra- 
nćj i tćj się wytrwale trzymać będziemy 
w przekonaniu, żeśmy sumiennie wypeł­
nili obowiązek publiczny.

Że ministerjum i teraźniejszo i poprze­
dnie zajęło stanowisko biurokratyczno- 
administracyjne wobec „Postulatów kra-- 
ju  iunćj natury i większój doniosłości, to 
nas z tropu nie zbija. Upatrujemy w tćm

mitygować, uspakajać opinję, one odwro­
tnie jakieś powody upatrują do zarzu­
tów, rekryminacji etc.

Z tego, cośmy nakreślili wyźćj, mogli­
byśmy wysnuć odpowiedź, źe my nie wie­
rzymy w konjektury wyższo-politycznę, 
i bierzemy rzeczy jak  są i jakiemi nam 
się wydają w domu, żeby jednak poka­
zać, źe i my pam iętam y, co się i przed 
r. 1870 a względnie przed wojną prusko- 
francuzką działo, powtórzymy niektóre 
fakta w chronologicznym porządku. Przy­
pominają sobie wszyscy, jaka to była 
agitacja, ruch , dopytywania się publiki 
etc. kiedy cesarz miał odwiedzać Gali­
cję w r. 1868. Pociągi, powozy służba 
dworska były gotowe. W tćm odwołano 
stosowne rozporządzenia. Było to w roku

Ualćj wiemy, źe przed tą wojną roz­
prawiano in politicis w Ems, źe troszczo­
no się o Galicję [(i któż to wie, czy o 
ustrój polityczny • tego kraju, czy o kraj 
sam j a k i  j e s t )  źe via mare na konty­
nent wyekspedjowano notę poufną do p i 
Beusta dla jego informacji, i źe dalćj p . ‘ 
Beust zredagował cyrkularz, w którym 
zastrzega się przed „ingerencją11 obcą w 
sprawach wewnętrznych m onarcbji, ale 
razem dokładnie określa zamiary rządu 
austr. względem Galicji, które się stre­
szczają w tćm , źe ustępstwa rządu nie 
wyjdą po zagranice.... bezpieczeństwa panf 
stwa tak na zewnątrz, jako też co do

z a r y s ó w  dla nikogo nie jest tajemni­
cą. W ytrwałość jest tu prawdziwa „utili- 
tasu i dla kraju naszego i dla państwa 
austrjackiego.

ustroju wewnętrznego.
Widać tak z tego objawu dyplomaty

___________ r ___5 . __ cznego, jakoteź z analizy przedmiotowćj
1868 podczas obrad sejmu gal. gdzie u- „rzeczy samćj, o którą chodzi11, źe nie- 
chwalono znaną rezolucję. Gubiono się w bezpieczeństwa motywów realnych do kon-
J  ~ ^ „ P U RnrtWodoWa/'. /1*1 , - _____fr»v w  Ir AnGnoionR on .
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ocenienie wszechstronne rzeczy. .U r u g  a, i tradycje rządów austrjackich, które jak  
źe nrawdoDodobnie nie zostanie załatwię- wiflnó z różnvch król. reskryptów i wo-

domysłach, co mogło spowodować zanie­
chanie projektu, cesarskich odwiedzin; lo­
jalność prostoduszna, uosobiona w ówcza- 
sowym namiestniku, znalazła klucz do 
zagadki. Nie trzeba było stawać okoniem 
przeciw rajebsratowi. Jest rezolucja ale 
wielkićj doniosłości odwiedzin nie będzie. 
Coście chcieli, to macie.

Trwała jakiś czas iluzja, była ona wte­
dy surrogatem „prawdy11. Powoli rozeszła 
się pogłoska, potem dokładniejsza wieść 
a pewność, źe wysłany do powitania ce 
sarza Aleksandra (który wracał z zagra 
nicy przez Warszawę) dygnitarz wojsko­
wy, książę T. me był dobrze przyjęty że 
usłyszał z ust cara jakieś oświadczenia 
wyglądające na „wyhowor“ moskiewski ’

Można to już było uważać wtedy za 
przestrogę, za przedwstęp do polityki lub 
zamysłów opartych na moralności bajki- 
°, w \ l k u  i o w c y .  I  ztąd, ktoby był 
chciał mógłby per ardua ad astra dojść 
do konkluzji, źe dla miłego sąsiedniego 
m iru, wypada nie domagać się rzeczy 
niemiłych sąsiadom.

Ministrowie też ówcześni skorzystali 
z tego protestu i skazali rezolucję na su­
choty, a nawet uznali za stosowne użyć 
tego fortelu dyplomatycznego i w memo- 
rjale wręczonym N. Panu d. 18 grudnia 
1869 wskazać na niebezpieczeństwo ja- 
kieby zagrażało państwu ze strony Rossji, 
gdyby nadano Galicji pozycją samodziel- 
ną, właściwie samorządną w szerszćm 
znaczeniu słowa.

Dokument ten ciekawy w odnośnyin 
ustępie przytaczamy sub *).

Z niego się przekonamy, źe dzisiejsza 
piosnka jest ta sama, tylko na nótę z r. 
1870.

źe prawdopodobnie nie zostanie załatwio 
ną... dorywczo i wbrew woli intereso­
wanych.

p o tćj dygresji przystępujemy do roz- 
ti sauia przedmiotu kraj cały obcho­
dzącego.

Zajęliśmy w sprawie autonomicznćj 
kraju stanowisko bezwzględnie legalne; 
dla nas uchwała sejmu galicyjskiego z d. 
23 września jest norm ą, którćj się trzy­
mać i do którćj urzeczywistnienia dążyć 
powinniśmy. W  żadnym razie nie przy­
znajemy jakimkolwiek „idywidualnoścjom“ 
prawa stawiania swego ołtarza przeciw 
ołtarzowi ogólnemu.

W  tajniki polityki wyższej nie zapu­
szczaliśmy się , a tćm mniej zdawało się 
nam stosownem wiązać z nią sprawę do­
m ową, którćj exotyczne domysły w for­

widać z różnych król. reskryptov 
hec Węgier tćj samćj taktyki półśrodków, 
tego samego „surrogatuu autonomicznych 
ustępstw się trzymały i ustąpiły dopiero 
przed koniecznością.

Być może, źe dużo wody upłynie, nim 
kraj otrzyma czego się domaga, do cze­
go ma praw o, ale to nas tćm mnićj do 
opuszczenia rąk  lub zadawaluiania się la­
da koncesyjką, nakłaniać nio powinno. 
Znużonymi i zwątpiałymi rządy fakty­
cznie n i g d y  s i ę  n i e  l i c z ą .

Musimy tu jeszcze mimowolnie wypo­
wiedzieć nasze zdanie co do zarzutu Gaz. 
N aród., źe organa publiczne nie uprzy­
tomniają sobie położenia zmienionego od 
wojny r. 1870, które państwo rakuskie 
uczyniło bardzićj zaleźnćm od Rossji i 
Prus i gdy im z tego względu wypada

*) D o s ł o w n e  ustępy z m em orjału pięciu 
ministrów (Plener, H asner, G iskra , H erbst i 
Brestl) z dnia 18 grudnia 1869  r. wyświecają 
swoją mysi o zaprow adzeniu bezpośrednich wy­
borów  do rady państw a w ten  sposób:

„P raw da , że to  byłoby zm ianą konsty tucji; 
ale zm ianą przeprow adzoną na drodze legalnśj, 
W celu dodania siły rajebsratowi. “ Po  zapew nie­
niu zaś z ich strony (tj. pięciu), źe nie p rzed­
łożyliby ustawy do sankcji, dopókiby się nie 
porozum ieli z większością rajchsratu i dopókiby 
nie mieli pew ności, że ustawa przejdzie  per  
majora; ale natom iast pow iadają-

„Musimy się wszystkim tym projektom , któ- 
reby zmierzały do zmiany stosunku praw no­
politycznego królestw  i krajów do państw a, 
j a k  n a j u s i l n i ć j  sprzeciw iać.“

Co do G alic ji:
„M oźnaby sobie w myśli uprzytom nić taka  

politykę (konnie yedacht werden), k tó raby  przez

fliktu na zewnątrz w tych koncesjach au­
tonomicznych, których się dobija Galicja, 
(a które już przeprowadzone de facto w 
Kroacji) z n a l e ź ć  n i o  m o ż n a  w d o- 
b r ć j  w i e r z e .  Tam gdzie wojsko współ 
ne , gdzie rząd i centralno-przedlitawski 
i wspólno-państwowy, wszystkie ważne 
sprawy mają w ręku, gdzie tylko sw o  
im  w s w o i m  kotle tylko, sw ą codzien­
ną strawę gotować wolno.., tam o wzmo­
cnieniu moralnćm sił państwowych, ale 
nigdy o zarzewiu konflagracji nie może 
być mowy. Rozebrawszy przedmiot źą- 
danćj słusznie a przewlekanćj tendencyj­
nie sprawy rezolucyjnćj, nie mogliśmy 
w sobie innego wyrobić zdania, jak  źe 
nam z zajętego schodzić nie wolno sta­
nowiska... nawet ze względów tak zwa- 
nćj p o l i t y k i  w y ź s z ć j ,  która co do 
szczegółów i tajnych kryjówek nam nie 

o d o  ojest przystępną, a c< i g ó l n y  c h

DZIWNY SEN.

koncedowanie samoistnego stanowiska tego k ra ­
ju  wolne a tćm samem silniejsze um ożebniła 
działanie rządowi wobec innych w ewnętrznych 
trudności.

„Ale taka  polityka m usiałaby się oswoić 
konsekw encją, że dalszy związek (Verbindung) 
Galicji z A ustrją m ógłby być zakw estjonowany 
przez prow okację ze strony Rosji. A toli i tak  
wolno w ątpić, żeby przez nadanie najobszer­
niejszych koncesji, danych Galicji samćj, stron 
nictwa by ły  zaspokojone. N atom iast wzmocnił­
by się opór innych krajów , bo zarzucanoby 
rządowi, źe mierzy m iarą nierówną praw  kon­
stytucyjnych. “

Dalój i oni (tj. ministerstwo centralistyczne) 
przyznają, źe są istotnie usprawiedliw ione „po- 
s tu la ta“, oparte na stosunkach indywidualnych 
(co ma znaczyć odrębnych i właściwych krajo­
wi), i że adm inistracyjnych zm ian nie chcą od­
rzucać (nicht ablehnen); ale co do dalszych ro­
szczeń są tego zdania, że i tu  trzeba się trzy ­
mać polityki energicznej i przeczącćj, a  to tćm 
b a rd z ie j, iż p o ł o ż e n i e  k r a j u ,  n i e b e z ­
p i e c z e ń s t w o  wobec innych narodowości 
dla żądań polskich, niebezpieczeństw o, na  ja- 
kieby n a r a ż o n ą  b y ć  musićlłćł G a l i c j a  
(gerathen miisstej, gdyby chciała wystawiać na 
zby t ostrą próbę s i ł ę  i w o l ę  państw a do 
obrony na zew nątrz —  muszą pojmować roz­
sądniejsi ludzie k ra ju  (czyli, ja k  po niem iecku 
powiedziano, rozw ażna część ludności).

„Ale więcej nas zajm uje i większych nam  
przysparza trudności ja k  ta  kw estja pierwsza, 
opozycja praw nopolityczna Czech i td .“

Nad tą  kw estją rozpisali się ministrowie wię­
kszości, ja k  wiadomo, obszernie i doszli do 
w niosku, ze nićm a co myśleć o kompromisie, 
bo na  to się nie zgadzają Niemcy ja k  w Galicji 
Moskale.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

W iedeń 16 kwietnia.
g. Nareszcie Wied. Gaz. przyniosła pu­

blikację zapowiedzianą. Grocholski został 
ministrem pure et simple. Komentarzów 
nie potrzeba robić żadnych. Może i ztąd 
jaka korzyść wyniknie dla k ra ju ; zoba­
czymy.

Tymczasem Niemcy się gotują do wal­
ki parłamentarnćj. Chcą zaraz wnieść pro­
jek t do prawa „o bezpośrednich wybo­
rach11. Kto o rozbiciu partji niemiecko- 
centralistycznćj prawu w absolutnćm zna­
czeniu, ten się myli; to się da powiedzieć 
„cum grano salisu, gdzie się obawiają ko­
lizji z prawami korony; ale tu niezawo­
dnie znajdzie się większość. Inna rzecz, 
czyli się znajdzie potćm wymagana regu­
laminem i ustawą zasadniczą większość 
2/s części głosów, ja k  przyjdzie do uchwa 
ły, ale do wniesienia do izby przedmiotu 
tego i z solidaryzowani a się w tćj kwestji 
znajdą większość w obu izbach.

Presse naiwnie przyznaje, iż Rechbauer 
odstąpił od d r u g i e g o  działu swego 
przeszłorocznego projektu, t. j. od uzu­
pełnienia izby wyźszćj czyli panów dele­
gatami krajów" koronnych d l a t e g o ,  że 
partja ta  (Verfassungtpartei zufrieden) kon- 
tenta z zachowania się lordów austr. w 
kwestjach u Niemców najważniejszych, 
jakiem i są: centralizacja i wojna na za 
bój przeciw klerykałom.

W  Styrji miał Rechbauer mowę do wy­
borców, co do Galicji motywował możli­
wość koncesji auton. dla Galicji tćm, źe 
że tam niema Niemców ergo kolizji, ja  
kaby ich bezpośrednio dotykała.

Biirgermeister Schreiner więcćj sobie 
pozwolił przemówić od serca, ja k  Nie­
miec mówi, rvon der Lebenwegp przyznał 
on się do zasady: c e n t r a l i z a c j i  wła- 
dzy, wzmocnienia rajchsratu w interesie 
niemieckim i hegemonji Niemców w ca- 
łćj Austrji.

Prager Abendblatt półurzędowy gdzieś 
wynalazł ślady zbliżenia się ministerjum 
do wierno-konstytucyjnych... podczas ferji, 
gdzie rozstrzeleni jedni i drudzy.

Niechże tu  kto horoskop postawi i prze­
widzi, co się wywiąże z tćj ery i w tćj 
erze najnowszćj ?

Ministerjalne organa Czechów nama­
wiają, by przeszli na drogę konstytucyj­
ną; znowu prawią te same organa o ja­
kimś porozumieniu z centralistami; Niem­
cy, z którymi ministerjum chce być do­
brze, a jednak chce wystąpić z przedło- 
żeniami wcale nieponętnemi dla Niemców, 
przygotowują projekta do prawa „o bez­
pośrednich wyborach11, a tych ministe 
rjum znowu nie chce. Polak mianowany 
ministrem, reszta in suspenso — jakie tu 
manowce mają prowadzić do celu, do 
którego ministerjum zmierza; t. j. do p o ­
k o j u  w e w n ę t r z n e g o  i czy jest podo­
bieństwo, żeby się jakiś ład ustalił na 
drodze konstytucyjnej czyli ustawy z d. 
21 grudnia 1867?

W iedeń. [ A m b a s a d a  c z y  p o s e l ­
s t w o  p a ń s t w a  n i e m i e c k i e g o . ]  P o ­
mimo przeciwnych doniesień, nieukończo- 
no jeszcze rokowań względem tego, czy 
m o n a r c h j a  a u s t r j  a c k o  - w ę g i e r ­
s k a  i p a ń s t w " a  n i e m i e c k i e  mają 
być wzajemnie reprezentowane przez am­
basady czy też tylko przez poselstwa.

W prawdzie ks. Bismark niebardzo jest 
przychylny ustanawianiu ambasadorów, 
wszakże przyszedł już do tego przekona­
nia, źe w" W iedniu koniecznie trzeba am­
basadora, choćby ze względu na stano­
wisko, jakie ma zajmować wobec repre­
zentantów- innych książąt niemieckich; 
wobec ścisłćj etykiety dworskićj mogłoby 
się*bowriem zdarzyć, że n. p. poseł księcia 
brunszwickiego lub heskiego otrzymałby 
pierwszeństwo przed reprezentantem pań­
stwa niemieckiego, chociaż pierw-szy re ­
prezentuje tylko zwierzchnika swego, drugi 
cesarza niemieckiego i politykę niemiec­
kiego państw-a. Oto są powody, któreby 
rnogły usprawiedliwiać ustanowienie am ­
basady niemieckićj w Wiedniu, w" tern je­
dnak przypuszczeniu, że i Austrja posła 
swego w Berlinie podniesie do godności 
ambasadora. Ponieważ zaś to wymagałoby 
większych kosztów ze strony państwa, 
przeto cała ta sprawa przyjdzie pierw-ćj 
pod obrady i głosowanie wspólnych de­
legacji.

—  [N a c z e ś ć  T e g e 1 1 h o f ia .J  Sły­
chać, źe w-spólne delegacje obydwóch po­
łów państw-a, mające się zebrać w- lecie 
b. r., zażądają pewnćj sumy na sprawie­
nie wielkiego okrętu wojennego, który ma 
nosić nazwę „TegethofF na cześć zm ar­
łego niedaw-no wice-admirała floty 
strjackićj.

au-

P B Z E Z

Aliołiała, BałuoKiego.

Śniło mi się, żem um arł; lecz dusza przez ciało 
Jak  przez kryształ widziała wszystko, co się działo: 
Słyszałem w chwili zgonu krzyk m atki, a potćm 
Coś ja k  ciało na ziemię runęło z łoskotem,
I  przez długi czas była cisza naokoło,
Tylko ciepłe łzy czyjeś ciekły mi na czoło 
Jakiś przyjaciel płakał nadem ną, żem nie żył.

Potćm czułem ja k  stolarz ciało sznurkiem mierzył, 
A po nim starych, brudnych kobiet weszła kupa,
I  poczęły myć, czesać i ubierać trupa.
Ustroiły mnie baby we frak i lakiery,
I  jasne rękawiczki wcisnęły na palce,
Jak  gdybym nie do grobu szedł, lecz tańczyć w-alce. 
I  zapalono przy mnie świec dwadzieścia cztery, 
Którym obcinał knoty dziad, mrucząc pacierze, 
A ludzie szli przyglądać się, jak  w trumnie leżę.

Słyszałem głos obcych i znajomych osób,
Jak  przez trzy dni sądzili mnie w- przeróżny sposób; 
Jedni złym, drudzy dobrym zwali mnie człowiekiem, 
Że rad byłem, gdy trumnę naki-yto już wiekiem, 
Źe nie będę już ludzkićm gadaniem nudzony —

Niedługo potćm z wieżyc zajęczały dzwony — 
Orszak ruszył na cmentarz wśród deszczu i błota; 
W tedy duszę mą ciężka objęła tęsknota 
Za tą  ziemią, com rzucał i było mi strasznie, 
Gdym pomyślał, źe światło dnia za chwilę zgaśnie, 
I źe świat ten zasłonią mi grobowe ciemnie;
Że ci, co szli za trumną, powrócą bezemnie, 
Będą śmiać się, weselić, żyć i chodzić wszędzie,

źryw .ąćk^iutyjak  przedtćm, a mnie już nie będzie. 
I  gdy trumnę spuszczano do grobu —  a potćm 
Usłyszałem, ja k  ziemia padała z łoskotem 
Na wieko i śpiew księży i płacze nad ciałem 
Coraz mnićj dochodziły mych uszów— struchlałem 
Trwogą zdjęty —  i w oczach zrobiło się ciemno,
I  długim czas niewiedział, co się działo ze mną. —

Aż ujrzałem się znowu gdzieś, w jakim ś ogrodzie, 
W śród zapachu, zieleni, w roskosznym drzew

chłodzie;
Jakieś postacie, szaty odziane białemi,
Jak  łabędzie, skrzydłami nie tykając ziemi, 
Płynęły pośród kwiatów brylantowćj rosy,
I  po wodach błękitnych, gładkich jak  niebiosy 
Pełnych gwiazd, przechodziły jak po ziemi tłumem, 
Cudne wydając tony białych skrzydeł szumem. 
Siedząc z boku, gapiłem się na dziwy one 
Bawiłem niemi oczy, ale zasępione 
Serce moje nie mogło rozbawić się niemi,
I tęsknota je  rwała do rodzinnćj ziemi.

Wtóm blask oczy uderzył: aleją cienistą 
Szedł jakiś starzec, kapą odziany złocista,
Na którą białćj brody spadał strumień diugi;
Za nim szły dwa anioły, jak  za panem sługi. 
Kiedy mnie mijał starzec, zatrzym ał się chwilę, 
Spojrzał i zwróciwszy się do tych, co szli w tyle, 
Spytał: kto to? A anioł rzekł ze czcią głęboką: 
„Jedenz tych, co dziś z ziemską rozstał się p 0-

w łóką.u

— „Czemuś smutny ?—zapytał starzec zadziwiony— 
Kiedyś dostąpił tego, o co miljony 
Proszą mnie tam na ziemi ciągle. Jestes w niebie. 
Smutek jak  sandał zrzucić powinieneś z siebie 
W chodząc w bramy niebiosów, do gwiazd i błękitu.u

Francja.
— [ U t a r c z k a  w n o c y  z d. 31 na 

12 k  w i e t n i aj. M arszałek Mac - Mahoń 
inaugurował objęcie naczelnego dowódz­
twa swego nad wojskami wersalskiemi 
zupełną przegraną. Oto co Temps pisze 
o tćj nieudałćj nocnćj wyprawie Wersal- 
czyków :

Z początku słychać było żywą strze­
laninę , rozciągającą się szeroko w prze­
dnich strażach pomiędzy fortami Issy i 
^r0n*T0U£e- Strzelano do siebie w odle­
głości k arab in a , bito się na bagnety , a 
nawet na pięście, gdyż federaliści zasko­
czeni z nienacka, nie mogli zdążyć chwy­
cie w pierwszćm starciu za broń. W alka 
ta żołnierza z żołnierzem , obu Francu­
zów, obu zarówno dzielnych i równo roz­
drażnionych musiała być bardzo mor­
derczą, trw ała zaś, w całćj swćj sile trzy 
kwadranse. Grandgardy zachwycone nie­
spodzianie, me mogły zrazu odeprzeć 
śmiałego niepiz\jaciola, zamierzającego 
wedrzeć się na wały fortu Issy. Cofnęły 
się więc pod osłoną artylerji aż do wsi 
Issy, która jest także ufortyfikowaną. — 
Dopiero ze świtem, gdy działa fortu za­
grały , wojsko wersalskie cofnęło się na 
dawne swe stanowiska. Strzelanina jednak 
tak z a rm a t, ja k  i z ręcznćj b ro n i, nie. 
ustała już ani na chwilę przez dzień 
cały.

Atak ten dowiódł takićj wściekłości w 
walczących, źe tylko porównać go można 
do dawnych wojen religijnych. Miał on 
na celu zajęcie przestrzeni pomiędzy for­
tami Issy i Vanves i dojście tym sposo­
bem do bram P aryża, któreby można

A ja  na to . Jehow o- odrzekłem — źle mi tu, 
I nudno w waszym -niebie, bo tu u was nie ma 
Mojćj ziemi rodzinnćj z mogiłami trzema,
Ni starego Wawelu nad błękitną W isłą — 
Więc mi tęsknotą wielką serce się tu ścisło,
1 ‘  ‘  T  "  “ ł “  ~

A anioły tęsknoty mej nie zrozumiały,
I  oczami zdawały wzajem p y t a ć  siebie:
„Czego pragnie ten człowiek, kiedyjuz jest w niebie?

Jehowa stał nademną wgłębokićj zadumie — 
Czytałem w twarzy jego, źe ból mój rozumie, 
W ięc się mu ja k  proch do nóg rzuciłem w pokorze 
I  prosiłem: „Pozwól Ty, choć raz jeszcze, Boże, 
Zobaczyć moją ziemię.u A Pan głową skinął,
I  wtedy anioł s k r z y d ł a  tęczowe lozwinął,
I  wziąwszy mnie w ramiona przeszedł ziemi kaw ał, 
I  nad błękitem, co mi w o d ą  się wydawał 
Stanąwszy, zanurzył się w tej błękitnćj fali,
I  spadaliśmy razem coraz mzćp dalej,
M ijając mleczne drogi gwiazd, ja sn e  księżyce, 
O błoki —  aż nas białe klasztorne wieżyce 
Pozdrow iły  dzwonami, a ziemia zapachem . _
I  zatrzym ał się anioł p r z e d  klasztornym gmacHem, 
Pod namiotem szumiących drzew,gdzie las bielański 
I  rzek ł: ziemia!

Dzień budził się — na Anioł pański 
Dzwoniły dzwony z wieży. Na tle nieba, które 
W stające słońce w jasną odziało puipuię,
W śród białćj mgły porannćj i mogilnych znaków, 
Ujrzałem miasto stare i krzyknąłem: Kraków!
I  wyciągnąłem ręce do miłych pamiątek,
I  z dziecinną radością każdy znany kątek 
Odwiedzałem oczami; ścieżką, co się wije 
W śród olszyn i topoli i w zbożu się kryje,
Potćm sznureczkiem białym ciągnie się nad rzeką.

Pośród zielonćj trawy daleko — daleko,
I  wśród sadów, rybackich chat znowu się chowa,— 
Tą ścieżką myśl ma biegła prędko do Krakowa, 
1 aniołowi ręką wskazując w tym grodzie 
Każdą wieżę, co nieba błękit krzyżem bodzie, 
Każdy muru kawałek słońcem pozłocony, 
Pytałem : prawda, jakie cudne nasze strony? 
Anioł słuchał nie słysząc— wzrok zwracał do nieba, 
I  zamiast odpowiedzi rzekł: wracać już trzeba,
I  wziąwszy mnie za rękę chciał unieść ku niebu. 
Rozpacz mnie ogarnęła, ja k  w chwili pogrzebu; 
Tęsknota bunt podniosła przeciw woli Bożćj,
I  począłem szamotać się z nim wśród rozdroży, 
I  wołać co sił stało głosy ochrypłemi:
„Ja nie chcę nieba puść mnie! chcę żyć tu,

na ziemi. “
Szamotanie zbudziło mnie — i wraz z tą chwilką 
Odetchnąłem, gdym poznał, że to był sen tylko.— 
Spojrzałem ucieszony, wesół koło siebie,
I  dziękowałem Bogu, że nie jestem  w niebie.

FSETJDO

M T H  i
spisane przez Pseudonima

( C i ą g  d a ls z y . )

Chodźmy do kasyna.
Gruba gra przy tym stoliku. — Spora kupka 

wygranych banknotów przy panu F o r t u n a c i e ,  
pan Feliks przegrywa. fNieudawajie pan, że ci 
tak  obojętna wygrana. Źle udajesz. Choć blagier­

ską maską lekceważenia zakryłeś twarz — iwiecą 
ci się chciwością oczy z głębokich dołów. Uśmie- 
chnijżo się do tych pomiętych i zabrukanych pa­
pierków. Jutro za nie kupisz brylantowe kolce, 
które się tak podobały pannie X. i złożysz jćj’ 
w hołdzie podczas p r ó b y . . .  kto wic? może to 
stopi lo d y .. .

Panie Feliksie, nieudawaj i pan, że nie dbasz
o przegraną sumę. To blaga z twćj strony. Jutro
termin płacenia wekslu, a w kieszeni pustki, choć 
żona zastawiła już srebra. Drgają ci muszkuły 
w twarzy — drżą ręce . . .

Dobry wieczór panu, panie C h r y z o s t o m i e !  
niema od pana wymowniejszćj osoby, większego 
oratora ani w radzie miejskićj, ani w żaduem z li­
cznych towarzystw do których pan należysz.

Zabierasz pan głos przy kaźdćj sposobności,
a nawet i wtedy, gdy się żadna do tego nie na­
stręcza sposobność. W  sprawach najobojętniej­
szych, w którychby bez dyskusji en bloc głosować 
należało, bo wszyscy są jednego zdania, zabierasz

godzinną przemową quo < _
poprawkami i dodatkami, prosisz o głos powtói- 
nio i dajesz sążniste objaśnienia i suplementa do 
poprzednićj gawędy, a gdy już ku wielkiemu za­
dowoleniu twoich kolegów dyskusja zamkniętą 
zostanie, zabierasz jeszcze głos w kwestji formal- 
nćj, a nakoniec w kwestji osobistćj, jeźli najmniej­
szy do tego nastręczy ci się powód.

Przemawiasz w sprawach, z któremi wcale nie 
jesteś oznajomiony, a jeźli nie pleciesz a n d r o ­
n ó w ,  to przynajmnićj nic takiego nie powiesz, 
coby wszystkim lepićj od ciebie nie było wia- 
domćm.
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w z i ąć szturmem. Po kilka razy odparte 
wojska linjowe powracały znowu z nową 
zaciętością. Działa polowe i kartaczowni­
ce nie mo'gły działać, jak  tylko w chwi­
lach rozłączenia się przeciwników. Bate- 
rje  wojsk wersalskich składały się z dział 
okrętowych, a kryły się zręcznie na po­
chyłościach pagórków za szańce przez 
Prusaków jeszcze wzniesione. Stały one 
we wsi Chatillon, pod Tour-aux-Anglais, 
pod M oulin-de-Pierre, na stokach w Se­
vres i w lasku Clamart. Pod protekcją 
tych baterji uderzono naraz aż w czte­
rech punktach na forty Issy , Vanves, 
Montrouge i redutę des Hautes-Bruyeres. 
Rozdział taki sił był zapewne przyczyną 
nieudania się tój wyprawy.

Siecle daje nam inne jeszcze objaśnie­
nia, o tym nocnym ataku. Armja wersal­
ska, działając tym razem według planu 
Mac-Mahona, uderzyła na środek, z fał­
szywymi atakami na skrzydłach. Dowodzi 
to, że taktyka wojen Afrykańskich z A ra­
bami jest jedyna, jaką nasi jenerałowie 
używają. Trochu za czasów oblężenia P a­
ryża przez Prusaków, nią się tylko po­
sługiwał. W  rozprawie pod Champigny, 
były fałszywe zaczepki z St. Denis na 
Groslay, a z Choisy na Gare-aux-Boeufs 
w uderzeniu na Ville-Evraud, udany za 
mach na Epinay-les Saint-Denis i na le 
wym brzegu Marny. Teraz, ta sama stra- 
tegja; fałszywe ataki na Neuilly i Bagneux, 
a prawdziwy w środku po niźój Clamart. 
W ersalskie baterje rozpoczęły tak wielki 
na forty ogień, źe jeszcze ani razu takie­
go niewidziano od czasu oblężenia.

Ostateczny rezultat: zupełne nieudanie 
się ataku wojsk wersalskich.

— fTimes p i s z e  o D ą b r o w s k i m ] ,  
źe z każdym dniem nabiera coraz wię- 
kszćj popularności. O rezultacie ostate­
cznym walki nie objawia swojego zdania, 
ale w bitwach daje przykład odwagi, k tó ­
ra  porywa gwardje narodowe. Dziś rano 
bomba przeszła mu pomiędzy nogami a 
on, ani nawet mrugnął. Porwał tylko za 
swą szpadę i zawołał: „naprzód moje 
dzieci!“ Raz powracając do Paryża za­
aresztował go jakiś pijany gwardzista ze 
176 batalionu. Dąbrowski powiada, że za 
pierwszą sposobnością spali Neuilly, Pu- 
teaux i Villiers aż do fundamentów, gdyż 
domy i drzewa niepozwalają mu dosta­
tecznie śledzić za ruchami wojsk wer­
salskich.

Dziennik urzędowy p. Thiersa usiłuje 
osłabić wpływ jego notą, pełną kłamstw, 
mającą niby w prawdziwym świetle po­
stawić ludzi, jakiem i się posługuje ra­
tusz.

„J e r o s  1 a 3 D ą b r o w s k i  mówi ten 
komunikowany artykuł urodził się w K ra­
kowie (?  R ed.) chciano powiedzieć pe­
wnie że w Warszawie, ale to wszystko 
jedno u Francuzów. Ma lat 45 ( ? ) .  — 
W  roku 1863 w powstaniu polskim bił 
się w stopniu pułkownika. (Jarosław D ą­
browski należał do komitetu centralnego, 
ale wcale nie był w żadnym oddziale, 
bo jako  kapitan jeneralnego sztabu w 
rossyjskiem wojsku w samym początku 
powstania osadzony został w więzieniu 
w Modlinie). W  roku 1865 zamieszany 
do procesu, w zbrodni fabrykacji i pu­
szczania fałszywych moskiewskich bank­
notów, uwolniony został na mocy rozka­
zu unieważniającego jego areszt. Stawał 
po raz drugi pod tym samym zarzutem 
przed sądem kryminalnym departamentu 
Sekwany, ale został znowu wypuszczony 
na wolność. (To nie żaden zarzut, tóm- 
bardzićj, że denuncjacja wyszła z amba­
sady moskiewskićj). jeroslas Dąbrowski 
fabrykował fałszywe paszporta (to praw­
da, bo miał myśl wysłania swych ajen­
tów do Rossji) i fałszywe świadectwa (to 
znowu fałsz), w których świadczył, o nie­
których ze swych współziomków, źe na­
leżeli do powstania, dając im zmyślone 
stopnie wojskowe —  podczas kiedy oni 
wcale do niego nie należeli. Te certyfi­
katy miały na celu uzyskanie wsparć dla 
proszących wychodźców. (P . Thiers po- 
winienby wiedzieć, że do wydawania ta­
kich świadectw, była raz na zawsze stała 
do tego komisja z urzędu przez p. p re­
fekta policji p. Pietri naznaczona, a skła­
dająca się z obyw. Swiętorzeckiego, Wró 
blewskiego, Radomińskiego, Antoniego 
S.... i innych, mająca publiczne swoje 
biuro na ulicy Racine Nr. 7. Żadne inne 
świadectwa oprócz tój komisji, w oczach 
rządu francuzkiego ważnymi ani przyj

mowauymi nie były. Red.) W  miesiącu 
utym, Dąbrowski usiłował zrobić rewo­

lucję w Bordeaux. — (W iemy tylko, źe 
formował legion w L ionie), wydano na 
niego mandat aresztowania. Uciekł do 
Szwajcarji, gdzie przebywał aż do koń­
ca marca. Podczas oblężenia Paryża, po- 
dejrzywany o porozumienie się z P rusa­
kami, by ł aresztowany kilka razy. (Zna­
jąc  bardzo dobrze sposób myślenia J a ­
rosława D ąbrowskiego, możemy na pe­
wno ręczyć, źe te niby konszachty jego 

Prusakami, to potwarz i wierutna baj­
ka). Miał nawet przechodzić linje nie­
przyjacielskie za fałszywą przepustką. - 
(Czemuż go więc Trochu, ja k  i tylu in­
nych szpiegów nie rozstrzelał ? i tu fałsz 
sam się zdradza). Nie długo przed ostat- 
niemi wypadkami, —  aresztowano go w 
chwili, gdy objawił chęć widzenia zni- 
szczonój całój armji francuzkiój. Takim 
jest człowiek, zakończa nota p. Thiersa, 
którem u buntownicza komuna powierzyła 
dowództwo w Paryżu.“ —  My z naszój 
strony dodamy to tylko, źo nie podzie 
łając ochoty J . Dąbrowskiego do przele­
wania krwi, za sprawę komunistów, dzi­
wimy się słabości rządu wersalskiego - 
który aż do takich kłam st musi się ucie­
kać, aby swą powagę utrzymać.

KTiemcy.

l is ie j  p r z e b ie g ło ś c i ,  a b y  j e s z c z e  j a k o  ta k o  tę kw estję, i oby g łos mój nie b y ł wołającym
wegetować.

Niedługo przyjdzie pod obrady parla­
mentu projekt do prawa względem pensji 
dla wysłużonych oficerów, wojskowych 
urzędników, inwalidów i wdów żołnier­
skich. Oszczędność odznaczająca rząd 
pruski i tu się spostrzegać daje. Na tym 
chlehie sieroty nie utyją.

na pu szczy!!

Berlin  14 kwietnia.
§§. [ P o w r ó t  w o j s k  — k w e s t j a  

W  e i s s e n b u r  g a.J
W ojna niby się skończyła, a jednak 

oprócz landwery ani jeden żołnierz linji 
i rezerwy nie wraca do kraju i dzisiaj 
wcale przewidzieć nie m ożna, kiedy na­
reszcie nastąpi tyle oczekiwany w Berli­
nie tryumfalny pochód zwycięzkiego woj­
ska. W  sferach rządowych mówią wpra­
wdzie ciągle o pacyfikacji Francji, o przy­
tłumieniu powstania paryzkiego itp., ale 
z dzienników dowiadujemy się o strasznój 
rzeczywistości, k tóra nie tak prędko każe 
się spodziewać końca wojny domowój. 
Była nawet mowa o interwencji ze stro­
ny pruskiój i pod tym względem odby­
wały się w królewskim pałacu bardzo 
ważne narady. Kto wie, czy Prusacy nie 
byliby zdecydowali się do interwencji, 
chociaż nie je s t to zbyt łatwe zadanie; 
ale rząd w ersalski— ja k  się zd a je— nie 
chciał na to przystać, bo w razie, gdyby 
Prusacy stanęli po jego stronie, narażał­
by się z pewnością na utratę całego wpły­
wu we Francji, k tóra stanęłaby pewnie 
przeciw Prusakom. To też projekt inter­
wencji został na razie odroczony.

W  mieście spodziewają się jeszcze w 
maju powrotu wojsk i przygotowują im 
wspaniałe przyjęcie. Mieszkańcy Berlina 
mają dla całego wojska dać składkową 
ucztę i różne urządzić zabawy, które będą 
zapewne bardzo ciekawóm widowiskiem. 
Gości do Berlina będzie naturalnie ogro­
mny napływ, tóm bardziój, źe równocze­
śnie nastąpi odkrycie pomnika F ryderyka 
W ilhelma I I I ,  n a  które z R o ssji p r z y ­
jeżdża cały bataljon wojska rossyjskiego, 
a podobno i następca tronu.

Przyjaźń Berlina z Petersburgiem staje 
się rozczulającą dla samolubnój Europy.

Tryumfalny pochód ma podług naj­
nowszej wersji przechodzić od bramy 
Hallskiój, przez Koniggratzer Strasse do 
Brandeburskiój bramy, ztąd przez Lipy 
do królewskiego pałacu.

W  podnoszonój tyle razy w niemiec­
kich dziennikach kwestji przyłączenia 
Weissenburga do Bawarji zaszła podobno 
o tyle zmiana, źe dziś sama Bawarja nie 
chce podobno obstawać przy tój aneksji.

Podług Nat. Ztg, Bismark przy stara­
niu się o pomoc Bawarji przyobiecał jój 
wyraźnie wynagrodzenie terytorjalne, ale 
dziś po wybraniu już parlam entu nie­
mieckiego taka sprawa należy przed jego 
forum, a Bawarja może się obaw ia, źe 
projekt podziału znalazłby w tóm zgro­
madzeniu wielką opozycję, k tórą zape­
wne z ławy ministerjalnćj nie bardzo sta- 
ranoby się uśmierzyć.

W oli więc rząd bawarski postąpić wiel­
kodusznie i zrzec się dobrowolnie swych 
pretensji, niż narazić się na inwektywy 
reprezentacji niemieckiój, a do tego może 
nic nie osiągnąć. Z tego przykładu wi­
dzicie, w jakióm właściwie położeniu znaj­
dują się dziś rządy m ałych państw nie­
mieckich, które rzeczywiście potrzebują

Sprawy miejskie i powiatowe.
K ra k ó w  18 kwietnia.

Znanóm jest zdanie pewnego okonomi- 
sty, że ilość konsumcji m ydła jest naj­
lepszą miarą cywilizacji narodu. Są je­
dnak różne inne urządzenia i instytucje, 
które mniój lub więcój świadczą o sto­
pniu cywilizacji, bądź to w całym naro­
dzie, bądź też w pojedyńczych jego war­
stwach.

Do takich oznak pewnego stopnia cy 
wilizacji po m i a s t a c h  należą niezawo­
dnie także: p ł y w a l n i e  i o g r o d y  dl a  
d z i e c i .  W  najmniejszóm miasteczku nie- 
mieckióm, liczącóm ledwie ̂  kilkanaście ty­
sięcy ludności, znajdują się zwykle obie 
te rzeczy.

U nas niestety inaczój. Była przed kil­
ku laty pływalnia wojskowa na „Swobo­
dzie14; dzisiaj nie ma jój więcój, a ani 
nasi ojcowie miasta, ani prezydenci jój 
nie troszczą się o to, czy jes t w Krako­
wie m iejsce, gdzieby dorastająca mło­
dzież mogła pobierać lekc jo  p ły w an ia?

Co się zaś tyczy „ogródka dla dzieci14, 
to jest takiego ogródka, doktóregoby śre­
dnie klasy niemogące do dzieci trzymać 
bon, guwernantek lub guwernerów, mogły 
posyłać dzieci na kilka godzin lub na 
cały dzień z tą pewnością, źe tam p o d  
n a l e ż y t y m  z o s t a j ą  d o z o r e m  i sto­
sownie do wieku się zabaw iają— o takim 
ogrodzie u nas jeszcze nikt ani z ojców 
miasta, ani z prezydentów nie pomyślał.

Gdyby przyszło do klasyfikacji miast 
europejskich według stopnia cywilizacji 
i gdyby, ja k  słusznie, za miarę cywili­
zacji brano także i tę okoliczność, czy 
miasto które m a pływalnię i ogród dla 
dzieci — niestety nasz stary gród Jagieł 
lonów, dla którego tyle szumnych mamy 
zawsze epitetów na ustach, zająłby jedno 
z ostatnich miejsc.

Ale brak wspomnionych dwóch rzeczy 
świadczy jeszcze o czóm innćm, o uspo­
sobieniu burmistrzów czy prezydentów 
miasta.

Są tacy, którzy tylko nad tóm prze- 
myśliwają jakąby nową w y g o d ę  zrobić 
mieszkańcom m iasta; coby k o r z y s t n e ­
go o urządzić dla ludności miejskiój ta­
cy urządzają pływalnie, ogródki dla dzie­
ci itp. d r o b n e  r z e c z y .  —  Inni znów 
przemyśliwają tylko o w i e l k i c h  rze­
czach, które wprawdzie dla ludności mia­
sta żadnój nie przyniosą korzyści, ale 
natomiast staną się wiekopomnemi pom ­
nikami pp. burmistrzów — i sławę ich 
p rzek a żą  p ó źn y m  p o k o len io m .

Tacy wolą dźwigać z upadku stare 
gmachy, choćby one ludności miasta pra­
wie żadnego pożytku nie przyniosły —  a 
niedbają wcale o to czy młodzież miej­
ska ma sposobność uczenia się pływać 
czy nie —  czy dla dzieci miejskich jest 
w mieście lub w bliskości miasta jakiś 
ogródek z należytym dozorem czy nie. 
T a c y  nie zajmują się tak  b ł a h e m i  
rzeczami.

S p y t k o w i c e , 12 kw ietnia. —  [ K w e s t j a  
s z k ó ł e k ] , — K w estję tę  trzebaby u nas w G a­
licji niem al codzień  wspom inać, aby choć w se- 
tnćj części skutek przyniosła, jako  źe  dotąd  
niestety! ty le  je szc z e  gm in nie posiadają w ła ­
snej szkółk i. N p. i tu  w  Spytkow icach ad  
Jordanów  gm ina dość liczna, bo mająca 1 8 0 0  
dusz, nie ma dotąd swojćj szkółk i, choć lud  
dosyć zam ożny, p od o ła łab y  tem u gm ina łatw o, 
a przecież dotąd ani o tem  nie pom yśli, i gd y­
b y  n ie  incytu tyw a  w zorow ego, pracującego nad 
s iły  i poczciw ego tutejszego proboszcza, gm ina 
b yłab y  zupełn ie  zacofaną; lecz  tenże proboszcz  
ze swoim  organistą uczą k ilkudziesiąt dzieci 
bez żadnego w yn agrod zenia , albowiem  naw et 
parę korcy jęczm ienia  które na ten  cel grom ada  
daw ała organiście, odm ów iła teraźniejszem u od 
lat dwóch. A i tak ta  zaim prow izow ana sz k ó ł­
ka je s t  dobrze prowadzoną fi dzieci dosyć ko­
rzystają; a leż  trudno spuszczać się ciągle na 
dobre chęci? i n ie w szędzie  Jsą ludzie z  pośw ię­
ceniem . W  im ieniu przeto ośw iaty, podnoszę

Kronika potoczna i rozmaitości.
Dziennik Polski donoBi: źe  zarząd kolei 

galicyjskićj K arola-Ludwika przyjął tem i dnia­
mi około 4 0  aspirantów do słu żb y  administra- 
cyjnćj, w yłączn ie prawie sam ych P olaków .

F akt ten  i m y podnosim y z uznaniem . 
P o ln isc h e  Z eitun g -R evue .  P od  tym  na­

pisem  zacznie w ychodzić w W iedniu  od 15  b .m . 
pisana korespondencja codzienna pod redakcją 
dra L uksenberga, którćj zadaniem  ma być zb ie­
ranie i tłum aczenie na języ k  niem iecki głosów  
dziennikarstwa polsk iego, a to w tym  celu, aby  
je  przystępnem i uczynić dziennikarstwu nie  
mieckiemu.

***  W iedeń pogrążony w  głębokim  żalu. 
„O ppolzer um arł a G rocholski je s t  ministrem,"  
tak się  żalą  W ied eń czycy .

G w iazdka  C ie szy ń sk a  p isze: Jak się do­
wiadujem y, na petycji ludu szlązk iego do m i­
nisterstwa w zględem  równouprawnienia język o­
wego, zebrało się ju ż  kilka tysięcy  podpisów. 
Gm iny chętnie ją  podpisują, pragnąc spraw ie­
dliw ego uznania prawa i wykonania ustawy, 
którą rada państw a uchw aliła, cesarz swoją 
sankcją zatw ierdził, i na którą także urzędnicy  
z ło ży li przysięgę. Skoro podpisyw ania będą  
ukończone, deputacja z ksieztw a C ieszyńskiego  
w spólnie z  deputacja z O pawskiego uda się  do 
W iednia, by w ręczyć m inisterstw u tę  petycję  
podpisam i zaopatrzoną. G dy bow iem  ludność  
ks. C ieszyńskiego dom aga się słusznego uw zglę  
dnienia po lsk iego  język a , ludność z  O pawskie­
go i F rydeckiego w tćj samćj m ierze żąda za­
prowadzenia język a  czesk iego w szkołach i u 
rzędach. D eputacje z łączon e w yrażą więc  
w spólnie życzen ia  całej ludności słow iańskićj 
Szlązka.

B a n k ru c tw o .  —  w Opawie bankructwo p. 1 

M enschika zadało bardzo bo lesny  cios szląz- 
kiem u kupiectw u. K ażd y uw ażał dom M en­
schika za rzetelny, a coraz więcćj się okazuje, 
źe upadek jeg o  je s t  skutkiem  lekkom yślności 
a naw et jaw nćm  oszustw em , bo zn ik ły  i w de­
pozycie z łożone papiery w artościow e. P rzeszło  
sto fam ilji zosta ło  n ieszczęśliw em i, bo deficyt 
je st  ogrom ny. P odobno upadek ten wywiera
swój w p ływ  i na c ieszyńską okolicę.

(G w . Ciesz.)
Rabunek . — w Trybuchow cach w pow. bu­

czackim , przytrzym ał naczeln ik  gm iny dnia 4 
b. m. człow iek a  nieznajom ego, który z począt­
ku zdaw ał się  b yć  pozbaw ionym  zm ysłów . D o ­
piero na drugi dzień odzyskał przytom ność i 
zeznał, źe  się  nazyw a Jan G aspar, m ieszkał 
pod Stanisław ow em  w K rechowicach i że  we  
Lw ow ie najął go  żyd  nieznajom y, którego m iał 
odw ieźć do Czortkowa. W  pow. czortkowskim  
m iędzy Druźynem  a B iałotrznicą ów  nieznajo­
my żyd poczęstow ał go p iw em , poczem  Jan  
Gaspar przytom ność stracił i dopiero w T ry­
buchowcach poznał, źe  mu żyd  konie i w óz  
zabrał i z niem i um knął. Starostwo w Bucza- 
czu zarządziło śledztw o w celu wykrycia spraw­
cy tćj zbrodni.

W O dess ie  od dnia 1 0  — 12 b. m. trwały
zaburzenia gw ałtow ne. P ospólstw o praw osła­
wne rzuciło się na żydów  i splądrow ało całą  
część m iasta przez nich zam ieszkałą. W ładze  
m oskiew skie patrzały na to przez palce, pod  
pretekstem , źe  potrzeba dopiero sprow adzić  
wojsko z Bender. R abunek rozpoczął się  dnia 
10  b. m. przy w yjściu ludu z cerkwi, żydzi 
bronili się  jak  m ogli, w ielu je s t  zabitych i ran­
nych. D om  bogatego bankiera żydow skiego, 
R afałow icza, wraz z  kantorem  zburzono zu p e ł­
nie. O becnie po trzech dniach niesłychanych  
gw ałtów , porządek je s t  przywrócony. (D z .P .)

Szam yl.  —  w Medji um arł przed kilku  
dniami sław ny książę czerkieski Szam yl. Od r. 
1 8 3 4  do 1 8 5 9  b y ł on przew ódcą i prorokiem  
ludu kaukazkiego w  w alce z M o sk w ą , którą  
prow adził z podziw ienia  godną w ytrw ałością  
rzadkićm  Bzczęściem. O koliczność ta, że  po 
kilkakroć udało mu się w  sposób prawie nie­
pojęty  ujść najw iększego n iebezp ieczeństw a, 
przyczyniła  się  niem ało do podniesien ia zapału  
ludów  kaukaskich do „w ojny św iętśj" z M o­
skwą. Z początkiem  w ojny krym skićj —  przez  
nieprzyjaciół M oskwy w spierany pieniędzm i 
bronią —  podjął w alkę nanowo z podwojoną  
energją; nie korzysta ł w szakże dostateczn ie  
z krytycznego p o łożen ia  n ieprzyjació ł, gdy M o­
skale, schw ytaw szy jed n ego  z synów  jeg o , ojcu  
go odesła li. D n ia  2 5  sierpnia 1 8 5 9  otoczony  
ze w szech stron na górze G im ib, m usiał się 
wreszcie poddać ks. Barjatyńskiem u.

Jeden  Z k o re s p o n d e n tó w  dziennika D a ily  
Telegraph  opisuje noc, jaką p rzep ęd ził w głó- 
wnćj kw aterze rokoszan przy p lacu Vendom e, 
jako gość jenerała  B ergeret’a. Co chw ila nad-

chodziły  niepokojące raporta do głównej kw a­
tery, to , że  jeden  z  bataljonów w ypow iedział 
posłu szeń stw o, to znów , że  na tym  lub owym  
punkcie spodziew ają się ataku ze  strony „zdraj­
ców," t. j .  wojsk rządowych, lub też , iż jedno  
z w ażniejszych stanow isk opuszczone zostało  
przez tchórzostw o gwardzistów  narodow ych it .  p. 
W szystk ie  te raporta nadchodziły  do B ergeret’a. 
który m iał w szystkiem u zaradzić. Od czasu do 
czasu nadchodzili także gwardziści narodowi, 
żądając tytoniu  lub przyprowadzano aresztanta, 
którego on m iał osądzić. P om iędzy innymi 
przyprowadzono rów nież niejakiego p. M oussy, 
oficera gwardji narodow ćj, którego aresztowano  
jako szpiega. T ym czasem  całą jego  zbrodnię  
stanow iła broszura „O rodzin ie od najdaw niej­
szych czasów  aż do najnowszych," którą de­
dykow ał jenerałow i de Palad ine. B y ło  to do- 
statecznćm  dla rzucenia podejrzenia na autora 
broszury, zresztą  całkiem  n iew innćj; jenerał 
P aladine uw ażany je s t  bow iem  przez rokoszan  
ża zdrajcę. Pom im o w szelkich  jeg o  protestacji 
odstawiono go do ratusza dla wyprow adzenia  
śledztw a. K orespondent, który to opowiada, 
m iał zaszczyt być proszonym  do sto łu  jenerała  
B ergeret’a. Z astał tam do 18-stu  g o śc i, byli 
to w szyscy  wierni stronnicy rokoszu, a po naj 
większćj części ludzie nieokrzesani, należący  
do stanu roboczego, z których w ielu zasnęło  
przy sto le , z  zm ęczenia przy pracy dziennćj 
Zresztą sam jen era ł dow odzący zdaw ał się nie 
m ićć w iększego w yobrażenia o tćm  co począc  
dalśj, niż pierw szy lep szy  gwardzista narodowy.

—  D otychczas —  rzek ł on do sw ego gościa, 
Anglika, —  nie m a żadnego innego programu 
w ytkniętego, oprócz w yboru i ustanowienia  
rządu, opartego na pow szechnćm  głosow aniu

N ie chciał on w iedzićć  bynajm nićj, iż p o ­
dobny rząd je s t  ju ż  wybrany i źo zasiada w  
W ersalu.

—  Zgrom adzenie narodowe w W ersalu —  
rzek ł on dalćj, —  n ie  posiada ju ż  żadnego man 
datu, po podpisaniu przedugodnych warunków  
pokoju.

-  A  gdyby, —  zapyta ł A n glik , —  ludność  
wiejska ośw iadczyła  się  przy pierw szych w yb o­
rach na korzyść monarchji, a nie na waszą?

—  O to się  nie troszczym y, —  odpow iedział 
jen era ł,—  ch łop i bow iem  głosują zaw sze za ty ­
mi, przy których je s t  w ładza; g łosują  oni za  
każdym  rządem , a tćm  samćm głosow ać będą  
i za nami.

-  I  czegóż spodziew asz się pan po gminie? 
M oże pow szechnego podziału  m ienia.

—  N ie  p an ie , lecz  zupełnego zniesienia  
przyw ilejów  oraz zm iany dotychczasow ego sy ­
stem u sp ołeczn ego . Na czcm  zm iana ta zale  
źćć  będzie, w tćj chw ili n ie je s t  nam wiado- 
m ćm ; zresztą  nie m ieliśm y je szc z e  czasu do 
zastanow ienia się nad tą kw estją, i potrzeba  
nam będzie  je szc z e  w ielu  lat dla zbadania ta- 
kow ćj. W szelak o  m usi nastąpić nieochybnie  
jakakolw iek zm iana. W łośc ian ie  i robotnicy  
pow inni być  wyrwani z sw ego położen ia  pogar­
dliwego.

—  Co pan pow iesz o G am becie, W iktorze  
H ugo i L udw iku B lanc?

-  Są to w szyscy  znakom ici m ężow ie i pa- 
tijo c i i m am y nadzieję, że  wkrótce po łączą  się  
z nami. Na n ieszczęście , W iktor H ugo jest  
ju ż  stary, a G a m b e t t a  znów chory.

—  Czy zaw iązaliście ju ż  stosunki z Prusami?
—  U czyn iliśm y to ju ż  i n ie obawiam y się  

żadnych z tćj strony trudności. Prusacy b o ­
wiem  nie troszczą się bynajm nićj o nasz kształt 
rządu, dopóki stosow ać się będziem y do wa­
runków pokoju. I  to też  uczynim y. Zresztą  
co do nas, to nie mamy nic przeciw ko narodo­
wi niem ieck iem u, który nie m ógł inaczćj po­
stąpić.

Z D re zn a  donoszą do D z. P o zn .:  M ieszka­
jący  tu M oskale m ieli zwyczaj po nabożeństw ie  
w ielkanocnćm , które u nich odbywa się o go­
dzinie 12  w nocy, zbierać się u popa i tam  
razem  spożyw ać paschę. —  W  roku bieżącym  
obchodzili to św ięto bardzo szum nie. Nazno- 
szono w in a , sprow adzono śpiew aków  cerkie­
w nych i dalćj „hulaj dusza!" P ili i śp iew ali, 
przygrywając na fortepjanie. A le  kto pije, ten  
się upije, a w takim  stanie M oskal burdę zrobić  
m usi. I  tu  w ięc b ez  nićj się n ie  obeszło . W nuk  
w ieszatela, graf M urawiew, attachć am basady 
rosyjskićj, przybył na rzeczony prażnik mocno 
podcięty , a tu  je szcze  lepićj się ulu lał. Zaczął 
więc w  najzabaw niejszy sposób lży ć  całe tow a­
rzystw o i objaw ił w szy stk im , że  on, znajdując 
sie pom iędzy nim i, u b liży ł sob ie i zhańbił się. 
D la  zrehabilitow ania swćj czci zaczął tłuc  bu­
telk i, k ie liszk i i co się  naw inęło. Przestraszeni 
w spółb iesiadnicy  uciek li, a p ozosta ły  sam e k o­
biety, którym ten prawowierny wnuk w ieszatela  
zaczął bez ogródki w ynurzać swoje z a p a ły : 
„ Ach m iłaszka, kak j a  tiebia liu h lu !“ itd. T łu ­
kąc szk ło , poranił sob ie ręce. Całe tow arzystw o

podobny humor pana grafa zniosło w m ilczeniu. 
Nazajutrz tylko D resdner Anzeiger o g łosił su ­
cho: „U  popa było  wczoraj liczne zebranie, 
gdzie  jed en  z gości —  pan M. z am basady ro­
syjskićj poranił sob ie ręce."

W  takito św ietny sposób obchodzili M oskale 
sw ą paschę. N a ich pochw ałę jednak pow iedzieć  
trzeba, że  o całym  tym  wypadku zachowują  
głęb okie  m ilczenie; ale czegóż na tym  św iecie  
dow iedzieć się nie m ożna!

J e n e r a ł  Moltke. —  Spotkałem  się w W er­
sa lu , p isze  p. Alfred d’A u u a y , u pasztetn ika  
przy u licy R ćseryoirs, naprzeciw teatru z  c z ło ­
w ieczkiem  niepozornym , n izkiego wzrostu, —  
człow ieczek  ten pom arszczony, żółtaw ćj cery, 
chudy, m iał na sob ie mundur, w którym  w y ­
glądał, jak  kij w sukni.

—  Zamiast siedm iu eclairów , przyślesz  mi 
pan tylko sześć  —  rzek ł do pasztetnika —  
K siążę bowiem  Schaum burg L ippe n ie będzie  
u m nie dzisiaj na obiedzie.

G dy ju ż  pam iętający o obiedzie oficer od­
szed ł, zapytałem  pasztetnika, co to je s t  eclair 
i kto je s t  człow iek , który je  obstalow ał?

—  Eclair —  rzekł pasztetnik  —  je s t  to  
ciastko za cztery s o u s , zawierające w sob ie  
śm ietanę. Staruszek zaś , który o d s z e d ł, je st  
to jen era ł lir. M oltke.

Jeże li użyłem  wyrazu sta ru szek , to tylko  
przez uznanie jego  wielkićj wojennćj chwały, 
m oźnaby go bow iem  nazw ać staruszką. M olt­
ke prócz ubioru nie ma naw et brody, ani ża ­
dnego zarostu. Pow iadają t e ż , że  jego  ob y­
czaje b y ły  zaw sze nieposzlakow anćj czystości.

M oltke m ieszkał w W ersalu przy ulicy Neu- 
ve  w  dom u p. Lam binet. O bok siebie m iał 
kilka b iu r , które zajm ow ały je szcze  sąsiedni 
dom. S yp ia ł na m ałem  w kącie posłaniu. Mó­
w ił tak m a ło , źe  go m ilczkiem  przezwano. 
D zieje  za to g łośno  i w iele, jako o pogrom cy  
Francji m ówić będą.

0  po by c ie  B ism a rk a  i Moltkego w  W er­
sa lu  jed n o  z  pism  zagranicznych p isze: B is­
mark w iedzia ł o głębokićj nienawiści Francu­
zów  do jego  o so b y , a jednakże po ulicach  
W ersalu często  sam jeden chodził p iechotą. 
Czasam i w yjeżd żał kon no, ubrany w mundur 
kirasjerów, czasam i dorożką nr. 3 7 , którą po­
w oził w oźnica zabrany R otszyldow i w Fer- 
r ić r e s ; najchętnićj jednak k a n c lerz , udając, 
źe się n iczego nie b o i, p u szcza ł się na spa­
cer, jak  pow iedzia łem , p iechotą. Pow iadają, 
źe n o sił pod surdutem zbroję ; to p e w n a , że  
golić  się  nikom u nie p o zw a la ł, w lasnćj tylko  
ręce dowierzając.

N iektóre pokoje w zajętym  przez n iego lo ­
kalu , b y ły  z  wielkim  przepychem  um eblow a­
ne. K anclerz przyjm ow ał w sali pełnćj zw ier­
c iad eł , w  której żyrandole zaw ieszone b y ły  
na dw ieście św ićc. U czty  w ypraw iał jednak  
dla pokazania się oryginalnym , przy św iecach  
pozatykanych w butelki, na sto le  obrusem nie  
przykrytym . P isy w a ł w drugim pokoju nie na 
stole, ale na zam kniętym  fortepjanie. M elodja  
depesz człow ieka, który prawo z s iły  w yw iód ł, 
dreszczem  przejm owała lubiącą spokój E u ­
ropę.

Rum uńsk ie  ob l igac je  k o le jo w e .— w  spra­
wie n iew ypłaconego dotąd kuponu rumuńskich  
obligacji kolejow ych, zwracam y uwagę w szy st­
kich osób interesow anych na „Zaproszenie,'1 
w ystósow ane przez pp. J . Ż ółtow skiego i R. 
G ostkow skiego, a um ieszczone w  inseratach na 
stronnicy czwartej naszego dziennika.

W y s ta w a  n ie u s ta ją c a  tow. sztuk pięknych,
na którą ciągle przybywają nowe obrazy, otwartą  
je st  codziennie od godz. 11 z rana do 4 po po­
łudniu przy u licy Brackićj, nad szkołą, 2 piętro.

H O T E L  SA SK I. P rzy jech a li: W iktor Brodź  
ki prof, akadem ji z P etersburga, Jan M ackie­
wicz em eryt z Warszawy, Em ilja Maj’zel w ł. d. 
z król. P o lsk iego , Stan. Chodorowski z żoną  
inżynier z W arszaw y. ^

H O T E L  pod ROZĄ. P rzyjechali:  M. br. 
G ostkow ski w ł. d. z Galicji, Izydor Ciekierski 
w ł. d. z W arszaw y, H enryk Trzeciak w ł. dóbr 
z W arszaw y, Stefanja SyktowBka ze  S tan isła ­
wowa, A . M ikulicz z W iednia.

Część urzędowa.
—  C. k. nam iestnictwo m ianowało kom isa­

rzami dla wypróbowania i nadzorowania kotłów  
parowych: c. k. inżyniera Teodora Stanow skie- 
go w Jarosław iu, dla pow iatów Jarosław , Ł ań ­
cut i C ieszan ów ; zaś c. k. adjunkta budow ni­
ctw a K ornela H einricha, dla pow iatów  Sanok  
i L isko.

—  C. k. lwowski w yższy  sąd krajowy p o ­
stan ow ił adjunkta c. k. sądu pow. w G linia­
nach W ład . K ozieradzkiego, tudzież adjunkta 
tarnopolskiego sądu obw odowego Edwarda Bau- 
clia, przen ieść do c. k. sądu krajowego w e Lwo-

I  pocóż to wszystko ? jeźli ci już nie żal płuc 
i języka, to niech ci będzie żal czasu, którego 
niemało koledzy twoi, częstokroć z uszczerbkiem 
dla osobistych interesów, sprawie publicznój po 
święcają.

Chcesz pokazać, źe w każdym przedmiocie 
stać twoją głowę na to, abyś przemówił i to do 
rz e c z y .. .  Dałeś już tego niemało dowodów. W ie- 
rzaj mi, źe dalsze dowody zbyteczne. Przekonani 
już wszyscy, a co do mnie, gdybym nawet przy-

{mścił, że dotąd zawsze d o  r z e c z y  przemawia- 
eś, muszę ci jednak szczerze powiedzieć, źe na­

wet mówienie d o  r z e c z y  staje się n i e d o r z e ­
c z n o ś c i ą ,  gdy jest bezpotrzebnóm i oprócz 
zadowolenia twój próźnostki i zmęczenia słuchaczy 
żadnego za sobą nie pociąga rezultatu.

Miój litość nad kolegami twemi. Bądź zdrów, 
a nie gniewaj się na mnie.

I  pan tutaj, panie dyrektorze banku? służysz 
krajowi jak  możesz. Straciłeś skromny mająteczek, 
popierając wzrost krajowej produkcji przez po­
większenie konsumcji, a w uznaniu tych zasług 
otrzymałeś korzystną posadę dyrektora banku 
X. w mieście Y., chociaż na bankowych intere­
sach i manipulacji tyle się znasz, co pewne bro­
date stworzenie na pieprzu, a pewne skrzydlate 
na piwie. Nie możesz się skarżyć na niewdzięcz­
ność narodu. Ale i ty umiesz cenić daną ci w tak 
delikatny i nieźenujący sposób sinekurę i przy 
kaźdćj sposobności, szczególnie wobec podwła­
dnych twoich, starasz się okazać, jak  gruntownie 
obeznany jesteś z powierzonemi ci sprawami. — 
Jakie z tego powodu powstają czasem qui pro 
quo — to chyha podwładnym twoim wiadomo. 
Radzę ci szczerze: siedź cicho i nie blaguj, wy- 

ieraj co miesiąc regularnie twoją pensyjkę, a wy-
b

rzeknij się dla dobra publicznego wszelkiój za­
chcianki odgrywania roli. Pamiętaj przytem pota­
kiwać twemu naczelnikowi zawsze i wszędzie, 
nawet i w pozabankowych sprawach. Jeźli miałeś 
kiedy samodzielne w czómkolwiekbądź zdanie, 
zapomnij o tćm. In  hoc signo vinces przy najbliż­
szym podaniu oj podwyższenie płacy z powodu 
mnożących się czynności i rozszerzonego zakresu 
działania.

W itam pana konsyljarza! po całodziennćj pra­
cy przyszedłeś tu nieco odetchnąć. Tylu masz 
chorych! a wszyscy w tak  niebezpiecznym stanie! 
Inni lekarze opuściliby ich już zapewne. Powie­
dzieliby, źe niema nadziei, źe niema tam już co 
robić. Cudów pan prawdziwie dokażesz, jeźli ich 
przyprowadzisz do zdrowia. Symptom ata wpraw­
dzie z pozoru nie zdawałyby się tak  zatrważające, 
ale czegóż niedostrzeźe wprawne oko biegłego 
lekarza, jakim  pan jesteś. Jak  Cuvier’owi wystar­
czała skamieniała kość goleniowa nieznanego zwie­
rzęcia, aby z matematyczną obliczyć ścisłością
i odrysować cały szkielet przedpotopowego po­
twora, tak  panu wystarcza najniewinniejsze na 
pozór krząknięcie lub zaledwie dosłyszalna przez 
stetoskop nieprawidłowość szmerów oddecho­
wych, zaledwie dostrzegalna nieregularność pul- 
sacji, aby przewidzieć w mikroskopijnym zaro­
dzie kiełkującą straszliwą, a bodaj czy nie śmier­
telną chorobę, którą jednak zawczasu zażegnać 
potrafisz lekami twemi.

Patrz pan jaki świat złośliwy, ja k  zawistni 
sławy koledzy p ańscy ! oto mówią n. p .; źe k a­
szel twego pacjenta, pana A., k tóry  wedle twego 
twierdzenia ma tuberkuły w wysokim stopniu, 
dałby się wyleczyć cukierkami Kocha lub ślazo- 
wćm ciastem! mówią, źe reumatyzmowi pana B.

zaradziłaby jedna łaźnia parowa; że niebezpieczny 
katar kiszkowy pana C. jest tylko najzwyklejszą 
niestrawnością skutkiem obżarcia, którąby porcja 
lemonjady magnezjowćj lub proszek seidlicki wy­
leczył; że uporczywy dolor Fotergilli czyli tie 
douloureux pani D. ustąpiłby po wyrwaniu spró­
chniałego zęba; źe powracające coraz częścićj, 
a przerażające rodziców i budzące w nocy ze snu 
wszystkich mieszkańców domu pod nr. *** przy 
ulicy *** spazmatyczne napady, śmiechy, płacze 
i krzyki, jęki, piski, wrzaski i skomlenia panny 
E. dałyby się usunąć samćm pokazaniem jćj 
przez ojca wierzbowćj g a łą z k i.. .

Mówią to wszystko i jeszcze wiele innych rze­
czy. Jednem  słowem oskarżają pana o b l a g ę .

Zemścij się pan i opowiedz ludziom o tysią­
cznych blagach jak ich  się codzień do znudzenia 
nasłuchasz od twoich chorych. Przesadzają oni 
przy egzaminie i wymyślają niebywałe zastrasza­
jące symptomata, aby cię do większćj troskliwo­
ści przynaglić. A hypochondrycy! A nerwowe pa­
nie ! A mężatki zdrowe ja k  rybki a pragnące abyś 
je  wysłał do kąpiel! A c h ..........................................

D obry wieczór panu Mecenasowi! A , praw­
dziwie, powinszować m uszę.—  Broniłeś pan dziś 
przed kratkam i niepoprawnego złodzieja i pod­
palacza po mistrzowsku. Szmatą z żarzącym w ę­
glem w jege ręku widziana przed pożarem, i po 
gorliwym udziale w wynoszeniu rzeczy z płoną­
cego domu znalezione u niego przedm ioty „u ra -  
t o w a n eu — rzucały w prawdzie fałszywe świa­
tło na oskarżonego, ale czyż jego przeszłość spę­
dzona w kryminale za podobną zbrodnię, którą 
ciężko odpokutował, nie każe raczćj przypuszczać, 
źe te poszlaki dzisiejsze to tylko pozór łudzący

nieszczęsnym dla niego zbiegiem c kolicsr'vlcL
Prześliczna była twoja mowa paai« mece&ft- 

sie, przekonywująca argum enta! Szkoda tylko, 
że oskarżony, chociaż szczwany lis, przy najpięk 
niejszym ustępie —  nie wiem z jakiego powodu 
parsknął nagle rubasznym śmiechem. —  Śmiech 
był zaiste kompromitujący. Nie straciłeś jednak 
przytomności.

—  Czy w i n n y  śmiać się tak  potrafi w tak 
stanowczćj chwili? zapytałeś z emfazą. —

Otóż i nasz znakomity artysta dram atyczny! 
Pozwól pan, abym mu wynurzył uwielbienie mo­
je  dla jego gry wczorajszćj. T a nagła przerwa 
w monologu pańskim w trzecim ak c ie , podczas 
którćj pan w niemćj grze postąpiłeś chwiejnym 
krokiem  na przód sceny, ogromne sprawiła wra­
żenie. W idziałem już artystów europejskićj sławy 
w tćj roli —  a efektu jak i to wczorajsze przer­
wanie monologu na mnie wywarło, nigdy nie do­
znałem jeszcze. Nikt jeszcze roli tćj tak genial­
nie nie oddał.

Ale publiczność tutejsza! To zgroza! W cale 
niezrozumiała tćj tak  wybornie obmyślanćj przer­
wy. Sądziła, źe pan zapomniawszy roli, ratowa­
łeś się niemą gestykulacją aby przez ten czas 
zbliżyć się do budki suflera. . . .

Czyż się godzi tak  znakomitego artystę o po­
dobną blagę posądzać!

Słyszę, słyszę panie poruczniku, źe opowia­
dasz o roku 1863. —  Zgadłbym, że teraz mowa 
o twoich czynach bohaterskich pod h ajsławicami 
albo o wyprawie Aladara. Słyszałem już o je ­
dnem i o drugim. Pierwszemu nie wierzę, o dra- 
giem wszyscy wiedzą.

Nie. Ty opowiadasz o genijalnóm planie stra­
tegicznym” naszego Fabiusza Cunctatora, o sza­
chowaniu półrocznćm armji nieprzyjacielskićj nad 
granicą Podolską. Daj pokój, o tćm nieopowia- 
daj, przynajmnićj, bo w to nawet jenerał nigdy 
nie wierzył.

O bohaterstwie twoim nie mów —  bo. choć­
bym nie miał powodu powątpiewania o twojćj 
odwadze — obudziłaby się niewiara mój du­
szy wobec ciągłego „szwadronowania. - Ludzie 
prawdziwćj odwagi inaczćj mówią od ciebie.

Mam dobrego znajomego, który dał nie jeden 
w życiu dowód prawdziwego męztwa. Miał on to 
nieszczęście, że nie żywiąc w sercu najmniejszćj 
nienawiści do W ł o c h ó w  1 Francuzów, zmuszony 
był potykać się z nimi pod Solferinem. W śród 
gradu kul stał on jak  na mustrze a zapalał spo­
kojnie papierosa, gdy całe szeregi upadały pod 
morderczym ogniem armatnim. Cuda opowiadano
mi o jego waleczności.

(idy  wrócił do kraju po skończonój kampanji 
zapytałem go otwarcie:

— Powiedzże mi szczerze, zkąd cię zebrała 
ochota do tych bohaterskich czynów, o których 
opowiadają ?

— Nie wierz temu — odrzekł, to bajki. — 
Skóra na mnie drżała, bałem się okrutnie, aby 
nie stchórzyć, bo toby był wielki wstyd. Ta bo- 
jaźń uratowała mnie. A te czyny bohaterskie — 
o których opowiadają, zmuszony byłem do tych 
j u n a k i e r y j ,  boby się było inaczćj zpewnością 
wydało, że tchórzę.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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wie, i zam ianow ał zarazem  auskultanta K arola 
Misińskiego c. k. adjunktem  przy  sądzie obwo­
dowym w Tarnopolu.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

Kolej żelazna tarnowsko-wegierska.
O d wojny pruskiój 1866 r. rząd  au- 

strjacki zw rócił baczną uwagę na po łą­
czenie kolejam i W ęgier z G alicją. P o łą ­
czenie to ważne ze względów ekonom icz­
nych i handlow ych, je s t stokroć ważniej- 
szóm dla państw a ze względów strate­
gicznych i m ilitarnych.

P ierw szą linją koncesjonow aną a łą ­
czącą W ęgry  z G alicją je s t ja k  wiadomo 
linja Łupków -Przem yśl, drugą Stryj-M un- 
kacz (k tó ra  w tej chwili do skutku  przy­
chodzi), obie te jed n ak  linje kierunkam i 
swojemi faw oryzują głównie w s c h o d n i ą  
c z ę ś ć  G a l i c j i ,  k tó ra  niem a ta k  da­
lece przem ysłu rozw iniętego, którój han­
del głów nie zbożowy niewiele z po łącze­
nia tego skorzysta, a k tó ra  co do m ili­
ta rnych  i strategicznych względów dla 
państw a, przedstaw ia dość naw et proble­
m atyczne korzyści.

Inaczój się m a z zachodnią częścią G a­
licji, k tó ra  dotąd napróźno czeka na p ro ­
stą i bezpośrednią kom unikację z W ę­
gram i.

B yłoby to zbytecznćm , sądzimy, dowo­
dzić rzeczy tak  jasnej i tak  elem entarne 
praw dy przesuw ać przed  oczy, źe połącze­
nie Tarnow a z W ęgram i je s t  rzeczą na­
glącą, n iezbędną —  je s t rzeczą w końcu, 
k tó rą  ju ż  rząd  po tam tćj stronie K arpat 
uznał, gdyż zatw ierdził k ierunek  do Lelu- 
chowej i udzielił koncesję.

Pośpiech więc i stanow czość rządu  wę­
gierskiego pozw ala nam  dobrze tuszyć i 
m ieć n iepłonną nadzieję, iż połączenie 
T arnow a z W ęgram i nastąpi w ja k  na j­
krótszym  czasie, rząd  bowiem węgierski 
m usiał zapew ne działać w porozum ieniu 
z rządem  wiedeńskim  i za w spólną um o­
wą. Jeżeli więc ty le energji rozwinięto 
już do tąd , jeżeli ta  spraw a tak  dalece 
już  postąpiła  w W ęgrzech, tóm większym  
je s t obowiązkiem  zrów nać się p racą i sta­
raniam i po naszój stronie, aby jak  naj- 
prędzój rozstrzygnęła  się dla k ra ju  ta  
kw estja pod w szystkiem i względam i pierw ­
szorzędnego znaczenia.

Nie w ątpim y, iż rząd  obecny w W iedniu, 
k tó ry  zdaje nam  się okazyw ać tyle nie- 
kłam anój życzliwości, zechce dobre swoje 
chęci stw ierdzić i czynam i; liczym y na to, 
iż spraw ę, z k tó rą  wiąże się ty le wzglę­
dów ekonom icznych i handlow ych a ta- 
kiój polityeznój doniosłości, poprze ener­
gicznie i rozstrzygnie ja k  najprędzój a po­
myślnie dla naszój prowincji.

Jesteśm y przekonani, iż rząd  n i e  zechce 
pom ijać bez uwagi nie po raz pierwszy 
odzyw ającą się w tym  k ierunku opinję; 
co do nas pragniem y, aby  kolej ta  by ła  
ja k  najprędzój koncesjonow aną, aby by ła  
dobrze i korzystn ie dla k ra ju  w ybudo­
waną, aby  w końcu dostała  się w ręce 
polskie, aby daw ała zajęcie i u trzym anie 
rodakom  naszym , a nie stała się jed n ą  
jeszcze więcój kolonją niem czyzny, jak 
to się p rak tyku je  po innych kolejach ga­
licyjskich.

Trzecie walne zgromadzenie akcjonarjuszow 
galic. akcyjnego banku hipotecznego.

(Ciąg dalszy.)

M iędzy m otyw am i, ja k ie  p rzy toczył 
dr. S k W a r c z y ń s k i  do swego wnio­
sku, którego osnowę podaliśm y wczoraj, 
znajdow ały się następu jące: P . Jó zef K o- 
l i s c h e r  jak o  członek rady  zawiadowczój 
i założycie] banku  hipotecznego, b io rąc  
udział, a naw et podobno inicjatyw ę w za- 
ł" ż “niu konkurencyjnego zakładu  pod na- 
zZh r Centralbodencreditbank'~, sprzeniew ie­
rz się zakładow i pierwszem u, narażając 
go na szkody z tój konkurencji wyniknąć 
mogące, tóm bardziój, że nowy bank w 
pierwszój linji przez filję we Lwowie 
rozpoczyna operacje w Galicji, a p. Ko- 
lischer ja k o  obznajom iony z stanem  in te­
resów banku  hip. może tę znajom ość w y­
zyskać na  korzyść nowego banku, a na 
niekorzyść p ierw szego ; postępow anie to 
przedstaw ia się w tóm gorszóm  świetle, 
ile że wiadomo, ja k o  p. K olischer od  
s t r ę c z a ł  n a w e t  u r z ę d n i k ó w  z b a n ­
k u  h i p o t e c z n e g o .  N astępnie wykazuje 
mówca, że akcjonarjusze b. hip. m a j ą  
p r a w o  pociągać za to p. K olischera do 
odpowiedzialności i żądać od niego wy-

___________________________

nagrodzenia możliwych szkód , jakotóż, 
źe im przysłużą p r a w o  p r z y t r z y m a ­
n i a  naleźącój się p. K. tantiem y w myśl 
ustaw y handlowój. P raw o to dedukuje 
m ówca z a n a l o g j i  z e  s p ó ł k ą  k o m a n ­
d y t o w ą  n a  a k c j e ,  k tó rą  upatru je  w sto­
sunku założyciela do tow arzystw a akcy j­
nego i in terpretacja  tak a  je s t  tóź uzasa­
dnioną zdaniem mówcy w d u c h u  statutu 
bankow ego, k tó ry  jest kon trak tem , za­
w artym  m iędzy akcjonarjuszam i i założy­
cielami banku. Poniew aż sta tu t ustanaw ia 
na w ypadek sporów, w ynikłych z in tere­
sów tow. akcyjnego, wnosi m ówca zwo­
łanie takiego sądu, k tó ry  rzecz tę  ro z­
strzygnie do 1 lipca, w k tó rym  to dniu 
tantiem a za r. 1870 m a być w ypłaconą 
założycielom . N akoniec odpiera mówca 
możliwy zarzut, dlaczego wniosek jego  
odnosi się tylko do p. K olischera, a nie 
do hr. G o ł u c h o w s k i e g o ,  k tóry  również 
je s t założycielem  Centralbodencreditbank. 
M ówca uważa p. K . jako i n i c j a t o r a  
c a ł e g o  projektu , zaś hr. G. p rzystąp ił 
już do gotowego; zresztą h r. A genor Go- 
łuchow ski nom inalnie naw et nie jest za­
łożycielem  banku hipotecznego, jest nim 
Stanisław  hr. Gołuchow ski. (P rzyczyna 
jednostronności w niosku dra S. zdaje się 
leżeć nieco głębiój. Przyp. kor.)

G dy w niosek poparła  w iększość zgro­
madzenia, zabiera głos dr. K a m i ń s k i  
(poseł sejmowy) przeciw  wnioskowi. U- 
waża on wniosek d ra  S. nie jak o  popraw ­
kę, lecz jak o  sam oistny wniosek. Co do 
rzeczy samój, przyznaje, źe postępow anie 
p. K. było ze wszech m iar niewłaściwe, 
źe się usprawiedliw ić nie da przed opinją, 
lecz nie uznaje powodów praw nych, p rzy ­
toczonych przez w nioskodaw cę. Zdaniem  
jego  ingerencja p. K . na  spraw y banku 
hip. ustało teraz zupełnie; zresztą bank  
hip. nie je s t jaw ną spółką, lecz tow arzy­
stwem akcyjnóm . Szkody, o k tó rych  m ó­
wi dr. S., są zdaniem  m ówcy nieuchw y­
tne i nie dają podstaw y do retencji w ła­
sności p. K olischera.

Z a wnioskióm  Skw arczyńskiego p rze ­
m awiają następnie K a n d l e r  (z K rakow a) 
i dr. G o t t l i e b .  O statni mówi :  P an  K. 
postąp ił sobie n i e p r a w n i e ,  w iedział on, 
źe powinien teraz w ystąpić z rady  nadz. 
banku  hip., ale zapom niał w idocznie zrzec 
się oraz praw  swych ja k o  założyciel; n a ­
leży m u więc przypom nieć tę  powinność.

Przeciw  wnioskowi przem aw ia dr. K  r  a- 
t e r. N ie widzi on pow odu obaw iania się 
konkurencji, gdyż łatw o może się stać, 
źe b ank  założony przez p. K oliszera wcale 
się nie rozwinie lub nie przyjdzie do 
skutku, ja k  tego mieliśmy przykłady.

D r. F r e n k e l  przez wzgląd na nie­
obecność p. K oliszera, wnosi, by  sprawę 
tę odroczyć do najbliższego walnego zgro­
madzenia.

D r. M a d e j s k i  wyłuszcza zapatryw a­
nie się rady  nadzorczój na tę  spraw ę: 
rad a  uznała, źe gdy p. K oliszer opuścił 
swe stanowisko w takow ój, nie może być 
pociągnięty do odpowiedzialności, i przeto 
położenie rady  nadzorczej w razie p rzy ­
ję c ia  w niosku d ra  Skw arczyńskiego by ło ­
by bardzo trudne.

Przystąpiono do głosowania.
T c h ó r z n i c k i  z uwagi, źe przedm iot 

ten nie by ł na porządku dziennym, wnosi 
odroczenie do przyszłego zgrom adzenia 
w m yśl statutu.

Mimo to poddaje prezes pod głosow a­
nie w niosek przejścia do porządku dzien­
nego p. K a m i ń s k i e g o .  Pow stało za 
nim ty lko trzech. , , .

N atenczas, gdy dr. S k  W a r c z y ń s k i  
zw rócił uwagę na to, źe me rnys ał sta­
wiać sam oistnego wniosku, lecz ty  o po­
praw kę —  poddaje prezes pod głosow a­
nie kw estję, czy wniosek dra Skw arczyn- 
skiego jest popraw ką czy me. (.)

G dy uchwalono, źe w niosek je s t sam o­
istny, oczywiście musiano go odroczyc do 
najbliższego walnego zgrom adzenia, gdyż 
statu t tak  postanaw ia; lecz dla usunięcia 
wszelkiój wątpliwości, poddał jeszcze p re ­
zes pod  głosowanie, czy wniosek ten  ma 
być dyskutow any na  zw yczajnćm  lub nad- 
zwyczajuóm  zebraniu  i uchwalono, źe na 
zw yczajnćm  —  więc dopiero za rok!

Po takióm  interm ezzo przystąpiono zno­
wu do po rządku  dziennego.

D yrek to r banku  dr. K o l i s z e r  podaje 
do w iadomości, źe uchw ały poprzedniego 
zgrom adzenia dotyczące zm iany statutu 
(rozszerzenie zakresu  działania na Szlązk 
i Morawę) zostały ju ż  przez rząd  zatw ier­
dzone; zaś uchw ała, by  wolno było ban­
kow i obciążać hipoteki do 3/i wartości, 
nie uzyskała  sankcji.

Odpowiednio do tego uchw alono na­
stępnie przenieść filję banku  z Białej do 
Bielska; przeprow adzenie uchw ały poru- 
czono radzie nadzorczój.

N adto upoważniono radę  nadzorczą do 
ściągnięcia w razie potrzeby  1 0 ^  w płaty  
na akcje w ciągu r. b.

W  końcu poruszył dr. K r a t e r  spraw ę 
ustanowienia em erytury dla u rzędników  
bankow ych.

D r. M a d e j s k i  im ieniem rad y  n ad ­
zorczój oświadcza, źe takow a się tą  sp ra ­
wą zajmie. ________

Kraków 18 kwietnia. — [Pomimo zepsutych 
dróg i rozpoczętych robót w polach ta rg  w czo­
rajszy na B a r a n ie pod względem dowozu b y ł 
dosyć dobry. Dowieziono przeszło 80 0  korcy 
różnego zboża. Ceny utrzym yw ały się dość do­
brze. Nietylko właściciele pobliskich m łynów, 
ale i tu tejsi spekulanci i handlarze porobili 
dość znaczne zakupna.

P łacono pszenicę 4 3 — 47, zyto 2 5 — 2 7 y 2, 
j ę c z m i e ń  zaniedbany 18 21, owies 12 1 4 y 2,
groch 30 — 34 , proso 25 27.

—  D zisiejszy nasz targ  na K 1 e p a r  z u b y ł 
więcćj od kilku poprzednich ożywiony. D owóz 
by ł dość dobry, chęć kupna w idoczniejsza, a 
to tćm więcej że trudności wywozu koleją do 
P rus są prawie ju ż  usunięte, gdy nagrom adzone 
na składach kolejowych zboże w czasie św iąt 
starozakonnych wywiezione zostało. Na targach 
zagranicznych ceny praw ie żadnćj lub bardzo  
nieznacznćj od niejakiego czasu ulegają zm ianie, 
a  zakupna ograniczają się najwięcćj na  po trze­
by  miejscowe. W  niektórych miejscach G alicji 
użalają się na  niepom yślne widoki urodzajów , 
szczególniej ży ta ; z Kongresówki zas nadcho­
dzą [wiadomości dobre.

Płacono pszenicę 10 — 12, zyto 6 .80  7 .20 ,
jęczm ień 5 .25  — 6, owies 3 .80  4 .20 , wykę 6
do 6 .5 0 , koniczynę czerwoną 50- 70, b ia łą  
6 0 — 70.

Biała 15 kw iet.— Pszenica 4 .9 5 , zyto 3 .1 0 , 
jęczm ień 2 .50 , owies 2 .20, kukurydza 5 .5 0 , 
groch 6, bób 6 .20, soczewica 7 .90, proso 6 .5 0 , 
ta ta rka  3 .50 , ziemniaki 1 .76, siano 1 .6 0 , ko- 
nicz 2 .— , słoma 1.40, centn. wełny^60 120 , 
drzewo tw arde 10, miękkie 7 .50, cen tnar lnu  
20, konopi 24 . koniczyna 28, ft. m ięsa 0 .2 5 1/10> 
robotnik bez wiktu 0.60.

Wiadomości telegraficzne.
Insbruck 16 kw ietnia. W czoraj b y ł ce­

sarz w teatrze na koncercie tow arzystw a 
śpiewu. Dziś o godzinie 12 rozpoczął c e ­
sarz strzelanie do k u rk a . O koło  2,000 
strzelców przyjm ow ało cesarza w strzel­
nicy przystrój onój w chorągw ie i godła  
wśród okrzyków : niech ży je! P rezes to ­
w arzystwa strzeleckiego S chonherr m iał 
gorącą przem ow ę do cesarza, w yrażającą 
radość i wdzięczność członków  tow a­
rzystw a.

Cesarz odpow iedział na to k ró tk ą  p rzy ­
jacielską przem ową.

Potem  udał się cesarz na  uroczystość 
ludow ą za m iasto. Podczas odjazdu ce­
sarza, oblegały tłum y ludu dw orzec kolei.

Cesarz baw ił na  dw orcu blizko pół go­
dziny i pożegnał obecne w ładze. O go­
dzinie 6 opuścił cesarz Insbruck .

Paryż  16 kw ietnia godz. 8 zrana. P o ­
zycje stron w ojujących na południe od 
P a ry ż a , są następu jące: W ojska federa­
cyjne stoją poza fortam i i w ioskam i Issy 
i V anves, zajm ują miejscowości w pobli­
żu fortu B icetre, M ontrouge, ja k  również 
Saguet i B ruyeres. W ojska w ersalskie 
zajm ują S ceaux , P lessis-Piquet, Chevilly 
L ’H ay i Berny.

Podczas wczorajszój bitwy, k tó rą  do­
w odził D ąbrow sk i, zdobyli rokoszanie 
prawie cały m ost pod Courbevoie. W al­
k a  trw ała  przez całą  n o c ,  nad  ranem  o 
godzinie 6 oczekiwano nowego ataku.

W  tój chwili bom bardu ją  T rocadero 
z całą energją z M ont-Valerien.

Paryż 15 kw ietnia. W obec odpowiedzi 
T hiersa na żądania l ig i , wzywa kom una 
P aryż  do obrony swych praw . R ochefort 
radzi sprzedaż klejnotów  korony , k tóre 
złożone są w banku.

D z ie n n ik  Le Temps d on osi z  za strze ­
żen iem  , ź e  N ie m c y  in terw en jo w a lib y  już  
g d y b y  T hiors n ie  g r o z ił u stą p ien iem . B is-  
m ark a to li za strzeg ł so b ie  p raw o do in ­
terw en cji na  w y p a d e k , g d y b y  p o w sta n ie  
z w y c ię ż y ło .

G odzina 7 wieczorem. K anonada trw a 
ciągle i zbliża się do m iasta. W o jska  w er­
salskie zaatakow ały  podobno b ram ę Dau- 
phiore. C ztery zacięte ataki w ojsk rządo 
wych na fort Vanves zostały odparte  o- 
statniój nocy.

Cluzeret zarządził budowę barykad w 
dzielnicy tuilcryjskiój i w B elleville, w 
celu stworzenia z P aryża tw ierdzy nie- 
przystępnój dla barbarzyńców . W ersal- 
czycy powiada C luzeret, sprzysięgli się 
przeciw rzeczypospolitój i apeluje do e- 
nergicznój pom ocy ze strony robotników , 
którzy odtąd dostają po 4 franki dzien­
nie. Dziś aresztowano znowu proboszcza 
z kościoła św. Rocha.

Journal officiel ogłasza następującą de­
peszę jenerała E u d e s , nadesłaną dziś 
z ra n a : Straszna noc, w alka trw ała  od go­
dziny 10 z wieczora, fo rt V anves w ytrzy­
m ał nadzwyczaj silny a tak , nieprzyjaciel 
został odparty na całój linji z wielkiemi 
stratam i.

K om una rozwiązała 18, 19 i 2 0 ubata- 
ljon gw ardji narodowój. K om isja b a ry k a ­
dowa je s t ciągle czynną. K anonada by ła  
w iększą po południu. M iędzy przedniem i 
strażam i trw ał silny ogień karabinow y. 
D onoszą, że fort Issy  m a być podobno 
bardzo uszkodzony, fełuźba telegraficzna 
rozpoczęła się znowu w Paryżu.

Florencja 16 kwietnia. B aron K ubeck 
odjechał wczoraj do W iednia w in tere­
sach familijnych. K ról p rzy jął dziś h ra ­
biego Brassiera de St. Simon, k tó ry  w rę­
czył swoje pismo uw ierzytelniające, jak o  
poseł cesarza niemieckiego.

D e R o thau , k tó ry  od czasu odjazdu 
Senarda kierow ał sprawam i tutejszego po­
selstwa francuzk iego , został odwołany 
wczoraj przez F av ra  do W ersalu  z po­
w odu że Choiseul-Praslin przeznaczony 
został* na posła i odjechał tam że dziś
zrana-

Rzym 16 kwietnia. Profesorow ie tutej- 
szego uniwersytetu przygotow ują adres 
z powinszowaniem dla D óllingera.

Madryt 16 kwietnia. Jenera łom  in ter­
nowanym  w wyspach b a learsk ich , jak 
również ks. M ontpensier, dozw olony zo ­
s ta ł powrót do M adrytu.

Brukse la  16 kwietnia. D o Etoile belge 
donoszą z W ersalu z d. 15 b. m. L ew ica 
naradza się, czyby nie było  dobrze zm u­
sić zgromadzenie narodow e do uznania 
form y rządu republikańskió j, za pom ocą
n a s t ę p u j ą c y c h  dwóch uw ag:

1. Ogłosić izbę za k o nsty tuan tę ; w a­
runek, który ja k  u trzym ują, skłoni P aryż 
do poddania się, a po 2gie obrać Thiersa 
na prezydenta rzeczypospolitój na  2 lata.

Etoile belge donosi również, źe wczoraj 
z rana bom bardow ał znowu M ont Vale-
rien. Neuilly.

Baterje ustawione pod bram ą Maillot, 
odpowiadały również ogniem. Niem cy 
przyaresztowali w St. D enis 9 delegow a­
nych komuny. Le cri du peuple donosi, 
źe P rusacy opuścili St. Ruen. Jeden  z ich 
korpusów* powrócił do Noisy-le-Saec.

Obecność luksem burskiego posła Block- 
hausena w Brukseli dotyczy w yłącznie 
spraw kolei źelaznój W ilhelm a. U kładów  
w tym względzie atoli nierozpoczęto je­
szcze.

Waszyngton 16 kw ietnia. Senat przyj 
ustawę, znoszącą stow arzyszenie Ivuklux- 
klau  i nadającą prezesow i praw o do za­
wieszania w danym  razie ak tu  H abeas- 
Corpus.

Wersal 16 kw ietnia w nocy. W iado­
m ość rozpuszczona przez organa kom u­
ny, jak o b y  D ąbrow ski wziął pod Neuilly 
3,000 jeńców  —  nie m a najmniejszój 
podstaw y.

Bukareszt 16  k w ietn ia . W  sk u tek  k s ią ­
ż ę c e g o  dekretu  od b ęd ą  s ię  w y b o ry  d ep u ­
tow an ych  m ięd zy  1 4  i 2 0  m aja.

Przegląd polityczny.
D ziś rada  państw a rozpoczęła swą czyn­

ność. T e leg ram , k tó ry  w tój chwili od 
b ieram y (patrz niźój) nie wspom ina je­
szcze nic ani o nowym m inistrze —  ro ­
daku  ani o projektach autonom icznych.

Gazeta narodowa je st zdania, że teraz 
kiedy m am y nowego m inistra rodaka, 
delegacja powinna w n i e ś ć  r e z o l u c j ę .  
Nam  się zdaje, że teraz, jeżeli po tylu 
latach nareszcie spraw a rezolucyjna ma 
się na k rok  dalćj posunąć to chyba rząd 
powinien wnieść raz już rezolucję lub 
odpowiedni jój p ro jek t jako przedłoże­
nie rządow e. Spodziewam y się tego po 
m inistrze, k tó ry  je s t ojcem rezolucji.

W czoraj cesarz w rócił do W iednia. — 
Rów nocześnie p rzy jechał do W iednia ja k  
donosi Tagblatt hr. Clam -M artinitz powo 
w ołany tam  przez m inisterstwo.

Paryż^ naśladuje w iernie w ielką rewo- 
lucję 1789 roku . O becnie pow tarza się 
tam  znany z dziejów rew olucji tój roz­
d z ia ł : „ t e r o r y z m . “

A resztow ania i konfiskaty są na p o ­
rządku  dziennym . W ojska  rządu w ersal­
skiego okazują zupełną niedołężność i 
nie m ogą się szczycić najm niejszym  re 
zultatem .

Do Pester Lloyd  donoszą z K onstan ty­
nopola, źe m iędzy R ossją a P o rtą  stanę­
ła  um ow a, m ocą którój pierw sza odstę­
puje na teraz od żądania w olnego p rze­
jazd u  dla swój floty wojennój przez D ar- 
danele i Bosfor; natom iast P o rta  określa 
ściśle w y p ad k i, w k tórych  statkom  w o­
jennym  innych państw  na wolne p rze j­
ście przez Bosfor i D ardanele zezwoli. 
W idzim y więc, że Rossja nie zasypia spra­
wy i korzysta  z rezultatu  konferencji lon- 
dyńskiój ,* aby w porozum ieniu z P o rtą  
odzyskać dawną przew agę na m orzu Czar- 
nóm i na W schodzie.

K u r s p i  e r  ó w HP 1  e

KRAKÓW 19 kwietnia.

Listy zastaw ne.

Listy zast. gal. 4°/0 bez kup
■ »> » 6 % ............
„ bank. hip. 6%

* „ b an k .w ł. 6°/,

Akcje kolei.
Akcje gal. kol. K arola Lud

_ lw ow s.-czer. w r> n

Akcje banków.
Akcje banku krakowskiego  

z wplata 80 złr 
Akcje banku gal. hipotecz.

Obligacje.

R essyjskie premje z r. 1864 
z r. 1866Jł W

Waluty.
grebro poi. st. za  100 zlr. 

„ now e obr. 100 zlr
B ankn. poi. 100 złr ..............
K uble ros. za 100 rsr.........
Talary pr. za 100 ta l.........
Srebro now e austr................
D ukat ważny .................

żądają  p łacą żądają | p łacą
złr. nr. a złr. w. a.

Napoleon d 'o r ................. ...... 10 5 9 94
Pólim perjały rossyjskie . . . 10 20 10 10

72 50 71 50 WIEDEŃ, 18 kw ietnia.
83 81 5

88 60 87 50 Dług państw a: R enta 5% — — — —

88 75 87 75 „ w sr eb rze ............ 50) g 68 90 68 80
„ wal. austr. spłać. 5% 69 20 59 15

L osy p o iy cz . z r. 1 8 3 9 . . . . 287 — 286 —

265 _ 262 — „ .  -  1854 4°/0 90 25 89 75

181 __ 178 _ na 500 1860 5% 96 50 96 30
l  na 100 1860 6% 109 — 108 60
^  na 100 1 8 6 4 . . . . 124 25 124 —

C om o........................................ 25 — 23 —
63 - 64 — O blig. ind. gal...............5% 75 — 74 50

120 — 117 — v „ buków. . . .6 % 72 50 72 —
Galie, p o iy cz . głodowa 7% — — — —

77 50 76 50 Akcje bankowe:

A nglo-austr. za 100 złr. . >73 50 273 —

__ __ _ 84 50 84

Austr. k r e d y to w e .............. 261 — 259 —
K redyt, handl. p rzem ysł.. ■ •278 90 278 70

— — — — D yskontow y austr............... — — — —
— — — — Franco austr.......................... 113 75 113 50
— — — — K rakow ski band. przem . . — — — —

nu — 162 — G alicyjski k ra jo w y ............ — — — —
186 — 183 50 N arod ow y............................... 748 — 746 —
124 — 122 — ---

6 93 5 85

Akcje kolei:

Alfold F iu m e ........................
Czeska zach. na 200 złr, 

„ północ. „ 150 „
E lżb ie ty  na 200 „
Ferdynanda na 1000 „
Franc. Józefa  „ 200 „
Kar. Ludw ika „ 200 „
K oszyc. B ogum . 170 „
Lwow.-Czern. na 200 „
P ółnocn . zaeh. austr..........
R u d o lfa  na 200 złr.
Siedm iogrodzka „ 200  
Rządowa na 200 (500 fr.)
T keissbahn.............................
T r a m w a y ...............................
Południowa na 500 fr .. . .  
W ęgier, półn. wscb. 200 złr  

wschodnia 200 „

Akcje przem. I Listy z a s t:
B orysław skie naft. 200 złr. 
Aust. Bod.-Cred. 100 fi. 5°/0 
L isty zast. galicyjskio 4°/0

„ n n 5°/q
„ Banku Hyp. 6%  
„ Bank. W łoś. 6%  

„ Bank. naród. M. K. 5%  
r z " .  W .A .5 0 /0
„ zast. w ęgierskie 5 VjO/0

Obligi pierw szeństw a:
K olei czesk .półn . 300 fl. %  

.  „ zachód. 300 „ 5%
„ Cesarz. E lżb iety  5% 

Elżb. wsr. 100 zł. w. a. 5%  
E lż. em.186'2 „ „ 5%

żądają płacą
złr. w. a.

173 75
263 —  
138 —  
221 25 
2200—  

197 25  
266 75 

93 75 
180 75  
210 50  
161 75 
170 —  
t ló  50 
251 
220 60 
t83 30 
159 60  

86 25

173 25 
262 — 
137 50 
220 75 
2195— 
197 
266 25 

93 25 
180 25 
210  —  

161 25 
169 50 
414 50 
250 
220  —  

183 10 
166 
85 75

106 60 
72 25

88 60 
88 25 
97 50 
92 90

96 75 
95 50

95 50 
92 60 

103 —

106 40  
71 75 
83 — 
88  —  

87 75 
97 30 
92 70

96 50 
95 -

95 — 
92 40  

102  —

U  1  ę
Tądaję p łacą

c3L Z  y .

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 18 kwietnia. Na dzisiejszem 

posiedzeniu rady państwa minister 
handlu dr. Schaffie przedłożył projekt 
ustawy względem mającej się budo­
wać k o le i  ż e la z n e j Reiclienberg- 
F r ied lan d -S e id en b e rg  - Eisenbrod- 
Tonwald.

Minister finansów przedkłada pro­
jek t ustawy względem kredytu do­
datkowego dla landwery i prowizo­
rycznego dalszego poboru podatków 
na jeden miesiąc (maj).

Następuje rozprawa nad wnioskiem 
wydziału rekrutacyjnego, aby z po­
wodu różnic tyczących się sankcjo- 
nowanój ustawy o obronie krajowćj 
w Tyrolu, wybrać nową komisję.

S m o l k a  imieniem m n i e j s z o ś c i  
wnosi, aby nad tym wnioskiem przejść 
do porządku dziennego.

Christian K o t z  przemawia prze­
ciw wnioskowi większości.

S z t u r m  stara sie wvkazac bez-
V J

zasadność argumentów Smolki.
O e l z  jest za przejściem do po­

rządku dziennego ze względów na 
lojalność.

Po przemowach ostatecznych. obu 
referatów, wniosek wybrania komisji 
przyjęto.

F  u x motywuje wniosek względem 
rewizji ustawy prasow ej; wskazuje 
na jej niedostatki, które na każdym 
kroku na jaw  wychodzą.

W niosek jego jednogłośnie ode­
słanym został do wydziału z 9ciu 
członków.

Wiedeń 18 kw ietnia. Z apew niają, źe G ro­
cholski jakko lw iek  jest m inistrem  bez te ­
k i i nie je s t m inistrem  dla G alicji je d n a k  
w spraw ach galicyjskich stanow czy będzie 
m iał głos.

W czoraj odbyło się posiedzenie w y­
działu finansowego. R ozpraw y toczy ły  
się nad  budżetem  m inisterstw a ośw iaty. 
W ickhoff, M ayer i G ross in terpelują m i­
n istra  oświaty w spraw ie postępow ania 
b iskupa z L incu  i stw ierdzają w yw ołane  
niezadow olenie w Górnój A ustrji.

M inister oświaty ośw iadczył, i i  sp raw ą  
tą  bardzo się gorliw ie zajm uje. O d w o łu ­
jąc się do odpow iedzi, ja k ą  da ł na  p o ­
dobną in terpelację w izbie, potw ierdza, on, 
źe w ładze szkolne tam tejsze d o p e łn ia ją  
swego obow iązku i nie b rakn ie  im siln e­
go poparcia rządu  centralnego.

Wiedeń 18 kw ietnia. Cesarz postanow ił 
5vłasnym kosztem  postaw ić w P o la  śpi- 
żowy pom nik dla ś. p. w iceadm irała, Te- 
getthoffa.

Peszt 17 kw ietn ia. (Posiedzenie izby 
n iższó j) Zaw iadom iono izbę o w yborze  
m inistra P au l era, dokonanym  w B udzie, 
poczóm  toczy ły  się obrady  n ad  spraw am i 
mniejszój wagi. P rzyszłe  posiedzenie w e 
czw artek.

Peszt 18 kw ietnia. D ziennikarstw o w ę­
gierskie zapatruje się przychylnie n a  m ia ­
nowanie G rocholskiego m inistrem .

P rag a  17 kw ietnia. D ziś o tw arto g ieł 
dę tutejszą. U dział osób in teresow anych  
bardzo b y ł liczny, a  czynności g ie łdow e 
szły bardzo żywo. O jciec m in istra  sp ra ­
wiedliwości H ab ie tinka  dziś w łaśnie um arł.

Wersal 17 kw ietnia, w nocy. Pic-ard 
potw ierdza na  posiedzeniu zgrom adzen ia

narodowego, źe w ojska rządow e zajęły 
zam ek Becon i ustawiły tam  baterje.

Paryż  .16 kwietnia, w południe. K om una 
obraduje' nad dekretem względem  opor­
nych gwardzistów narodowych.

U rzędow nie ogłoszono, że obywatelom  
od 19 do 40 la t wieku, nie będą w yda­
w ane przepustki. Żadna rekwizycja nie 
może nastąpić bez pisemnego upoważnie­
nia, opatrzonego stemplem wydziału wo­
jennego . K om una rozporządziła także, że 
o każdóm  aresztow aniu należy natych­
m iast zaw iadom ić delegowanego z wydzia­
łu  sprawiedliwości, k tó ry  w przeciągu 24 
godzin stósow ną w każdym  szczegółowym 
w ypadku w yda decyzję. Jeżeli aresztowa­
nie nie da się uspraw iedliw ić, wytoczone 
będzie śledztw o przeciw ko tym , którzy 
go dokonali.

W  n iek tórych  dzielnicach m iasta zaczy­
nają znowu sprzedaw ać mięso końskie.

Paryż 16 kw ietnia, godz. 6 y 2 wieczór. 
R aport Clusereta m ó w i : W arow nia Vau- 
vres oparła się pięciokrotnem u natarciu. 
W  Neuilly w rzała zacięta walka; każdy 
dom musiano oblegać. W ydałem  rozkaz, 
by  w prost uderzono na dom y i w ysła­
łem  stósowną ilość niszczących p rzyrzą­
dów dla dokonania roboty. Rząd w ersal­
ski ponawia swe puste przechw ałki, m ó­
wiąc o 24 godzinach, w ciągu k tórych  
m ielibyśm y się poddać. Prochem  poślij­
my im odpowiedź.

Strzelanie z dział na  stronie południo- 
wój zw olna ustaje, natom iast w zm aga się 
od strony T rocadero , zkąd ostrzeliwają 
L ongcham ps.

Pow stańcom  nie udało  się jeszcze opa­
now ać w zupełności N euilly i m ost tam ­
tejszy. O to stanow isko toczy  się zacie­
k ła  walka.

D ow ódzcy k ilku  bataljonów  z stron­
nictw a pośredniego, ofiarowali swe usługi 
lidze republikańskiój. W iększa  część m ie­
szczaństw a paryzkiego zachow uje się b ie r­
nie. Żyw ność drożeje, tow arów  coraz 
mniój.

Bruksela 17 kw ietnia. P aryzk i k o re ­
spondent do Indćp. belge donosi pod d. 
15 kw ietnia, że w edług jego  zdania zb li­
ża się już  koniec przesilen ia; potw ierdza 
się, że zdarzenie zaszłe dziś rauo koło 
A snieres w Bois de Colombes, pociągnęło 
za sobą złe skutki dla sfederow anych 
pow stańców , stracili wiele w zabitych. 
W ojska  w ersalskie posunęły  się już tak  
daleko, źe ju ż  ty lko  na  k ilom etr odle­
g łości stoją od P orte  de Ternes.

Bern 17 kw ietnia. Zw iązkow a kom isja 
rew izyjna dziś się zebra ła  i postanow iła 
poddać pod pow szechne głosow anie ludu 
w niosek dotyczący rew izji konsty tucji 
związkowój, a zarazem  przekazać zw iąz­
kow i um undurow anie i uzbrojenie w ojska 
zw iązkow ego.

Berlin 17 kw iet. (K ursa). Kolej zach.- 
czeska  1061/4. G alicyjska 108.— Kolój pań­
stwowa 2233/4.— L om bardy  98.— A ustrjac- 
k a  ren ta  papierow a 47 ,/2. R enta w srebrze 
5 5 5/8. —  L osy  kred . 8 8 l/2. —  L osy 1860 r. 
7 7 y 2.— L osy  1864 r. 6 7 ‘/4.—  A kcje k red y ­
tow e 1503/g.—  W iedeń 801 /2.—  R enta w ło­
sk a  5 4 3/4. —  B anknoty  rossyjskie 793/s.—  
P ardub ick ie  733/4.— 7 '/V'/u Rum uny 4 3 3/4. 
8 %  8 7 ‘/4.—B anknoty  austrjackie 815/ 16.— 
N iem iecki b ank  związkowy 1 02"/(.

Kursa.— W i e d e ń  18 kw ietnia g. 2 m .— 
A kcje  kredytow e 277.70. —  L om bardy 
180.90. — L osy  z r. 1860 96.40. —  Losy 
z r. 1864 124.25. —  A kcje franko-austr. 
113.25. —  N apoleony 9.97.—  A kcje kol. 
galic. K aro la  L udw ika 264.50. —  Akcje 
kolei lw ow sko-czerniow . 178.— . —  Akcje 
kolei północno  - wschodniój 159.25. —  
A kcje banku 741.— . —- ' A kcje  banku 
zw iązkowego (V ereinsbank) 107.— . —  
A kcje banku  jenera ln . 90.50. —  R enta 
w srebrze 68. <0. — O bligi indem nizacyjne 
galicyjskie 74.50. —  A kcje  banku  wied. 
d la  obrotu ogólnego 164.— . —  A kcje 
anglo-banku 276 .25 .—  A kcje kolei rząd. 
413.— . —  A kcje kolei siedm iogrodzkiój 
169.— . —  A kcje kol. Rudolfa 161.— .— 
A kcje kolei pardubickiój 179.50. — A kcje 
kolei północ. 218.50. Tram w ay 219 .50 .—  
A kcje banku  budow y 81.80. —  A kcje 
kolei wschodniój 86.25. —  A kcje kolei 
alfoldzkiój 1 /3 .2 5 .—  A kcje banku anglo- 
w ęgierskiego 84.— .

U sposobienie giełdy: koniec stały.

R edak to r i  w ydawca dr. L udw ik G u m p low icz . 

Redaktor odpowiedzialny: Stan. G ralich ow sk i.

Kol. Ferd. za 100 z. MK.6°/o 
„ * .  W A .5 »/(

„ (sr. pt.) 5%  
„ Karola Ludwika na 

300 zlr. 6%  
* fi 2 emisja 

„ L, wow.-Czerń.-Jassy
I. em isja na 300 zlr. 5%

U l. „ „ 6 /o
* Rudolfa na 300 zlr. 5%  
r Siedmiogr. 200 „

R zą d o w a  na 600 ń
„ II . emia. v *

P o łu d n io w a ................... .. • '
na 200 fl. ar. za 100 wa. o  J u
Bony 1870 za 74 „ 6 /o

„ 1875 * 76 ,  6 /o|
„ 1877 „ 78 v p“/t

Losy prywatne:
K redytowe na 100 fl. wa. 
C lary a ?°10”oŻeglugi na Dunaju 100 „
K eg lew icza .. • • na 1 ”
B u d y  na 40 fl. wa.
P a l f y   u* 40
Rudolfa . . .
S a l m ..........
S t .  Genois 
Stanisławów.
Tryestu  
W a ld ste in .. „ 
W indischgratz

10 
, 40 
, 40
, 20 
100 

, 20  
20

mk.
wa,
mk.
mk.
wa.
mk

Weksle:
Angsbrg. za 100 fl. niem4'/)

ztr. w. a.
91 __ 90 75
___ -- 88 25

104 90 104 60

105 _ 104 50
101 — 100 -—

79 80 79 50
91 40 91 10
84 25 83 75
90 — 89 75
89 20 89 80

139 50 139 —
135 — 134 50
113 25 113 —

90 89 80
___ 241 50

239 50 239
—

163 60 162
36 35 —

100 99 —

18 -- 17 —

34 ___ 33 —

30 29 —

15 60 14 50
40 — 39 —
30 — 29 —

26 — 24 —

125 — 122 —

23 — 22 -

22 50 22 ■—

104 60 104 30

Berlin za 100 t. 6 skonto — — — __
Frankf. za 100 fl. 4 „ 104 85 104 70
Ilam brg 100 mark 4 „ 92 20 92 20
L ondyn 10 ft. st. 3 '/j  „ 125 30 126 20
P a r y i za 100 fr. 2 '/i  „ — — — —

Monety:
D ukaty w a żn e ................. 5 90 5 89
N a p o le o n y ........................ 9 97 9 96
S rebro.................................. 122 60 122 40

LV/0W, 15 kwietnia.
Indernn. galicyjska 6% 75 — 74 50

„ buków . . .  6% — — — —
L isty  zastaw n e. . . .  5% 83 — 82 50

. . . .  4% 72 75 72 25
L . zast. banku hip. 6°/,, 88 30 87 90

„ „ włościan 6% 88 — 87 —
P ożyczka głodowa 7% 100 50 — —
D ukat w ażn y ...................
N apoleon d'or...................

5 90 5 83
9 97 9 88

Półim perjał ros............... 10 15 10 —
Rubel srebr....................... 1 96 1 90

„ papierow y............ 1 63 1 62
Talar p r u s k i .......... .. 1 85 1 84
Srebro ............................... 123 75 122 50
WARSZAWA, 15 kwiet. Rs. k. R s. k.
L isty zast. serji 1 . .  4ó/c 90 25 89 75

n n n 9 . . 4°/o 88 25 87 82
„ zastawne z r. 1869 88 17 87 83
„ lik w id a cy jn e .. 4°/0 73 32 72 92

P oż. lot. z 1 8 6 4 .. 5°/o 144 50 __
„ „ . r .  1 8 6 6 .. 6% 142 50 _ _

Akcje kol. warsz.-wied. 71 60 __ ---
„ „ warsz.-bydg. 63 — — ---
„ „ warsz.-teresp — — — ---
„ „ łódzkie . . . . — — — --

W eksle naW ied. za 160 z 91 65 91 35

żfflaJłi
złr. w

p łacą CNF adesłane.)
Delikatny pokarm leczniczy Revalesciferc d u  B arry  usuw a w szystkie choroby, k tóre opór 

staw iają wszelkim lekarstw om , a m ianow icie:
W szystkie cierpienia żołądkow e, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby w ątroby, gruczoł 

błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły, suchoty, asthmę, kaszel, niestraw ność 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, zaw rót głowy* 
kongestje, szum w uszach, nudności i  womity nawet podczas błogosław ionego stanu  diabetes 
melancholję, chudnięcie, reumatyzm, podagrę i bladaczke. —  7 2 ,0 0 0  w yzdrow ień, ’ czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstwa, a na co między innemi mamy świadectwo Ojca św m arsza łk a  
dworu lir. Pluskowa, margrabin/ de Brćhan.

Pożywniejsza niżeli mięso, Revalesci.sra zaoszczędza tak  u dorosłych iakoteż u dzieci 
50 razy tyle, ile kosztują lekarstwa.

(Kuracja N r. 68,471). PrunettO (pod Mondovi) d. 26 października 1869
ie możny anie! Mogę go zapew nie, ze od czasu k iedy  używam cudownej Revalesci&ry 

a n y , to  je s t od dwóch la t nie czuję więcćj dolegliwości w ieku, ani ciężaru 84 lat. Nogi 
moje w yprostow ały się znowu, w zrok mój odzyska ł daw na bystrość, tak  że nie potrzebuje więcćj 
Okularów; żo łądek  mój w zm ocnił się tak , ja k  gdybym  m iał dopiero 30 lat. Słowem czuję sie 
o m odnionym ; miewam znow kazania , spow iadam , odwiedzam chorych, odbywam dose dalekie 
wycieczki pieszo, czuję znowu św ieży -umysł i dobrą pamięć. Proszę pana ogłosić tę moją 
deklarację, gdzie i k iedy zechcesz. Z uszanowaniem:

piotr cantelll,
Bakałarz św. Teologii i proboszcz powiat. Mondovi. 

W  puszkach zawierających i/ J ft .  1 złr. 50  kr., 1 funt 2 złr. 50 kr., 2 ft. 4 złr. 50 kr., 
5 ft. 10 złr., 12 ft. 20  złr., 24 ft. 36 złr.

Rcvalescifere Chocolatće w tablica.kach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na  24  filiżanek 
2 złr. 50 kr., na 48  filiżanek 4 zlr. 5 0  kr.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 k r., n a  24 
filiżanek 2 złr. 50  kr , na 48  filiżanek 4 złr. 50 kr., na 120  filiżanek 10 z łr ., 288  filiżanek 
20 złr., 576 filiżanek 36 złr.

Sprowadzić można gdziekolwiekLądi za przekazem  pocztow ym  p rz e z : B arry  du Barry 
et comp. W Wiedniu W allfischgasse S ;  w Krakowie Jakób Goldwasser. przy ulicy Floijańskićj 
w hotelu pod „R ozą,“ i w ap tece Jó z e fa  T rauczyńskiego p od  „G w iazda;- w Peszcie Torok; 
w Pradze J. Furst; w B em ie F . Eder; we Lwowie Rotlender und  Sigmund R ucker; w Czer- 
mowcach Schmrch; w Klaiisenburgu J . Kronstlidter; w G iacu bracia Oberranzmeyer.



4 KRAJ z środy 19 kwietnia

Chcąc przynajmniej w części w y­
wiązać się z żywej wdzięczno­
ści, jaką od choroby mojej r. 

1862, tudzież 1870/71 w sercu mo- 
jem chowam dla zacnych moich Przy­
jaciół i znajomych duchownych i 
świeckich, dla dostojnych moich ko­
legów lekarzy, których tu po nazwi­
sku nie wymieniam, bo obawiam się, 
abym nie obraził Ich szlachetnego 
uczucia lub nawet mojem nieudolnem 
słowem nie zmniejszył Ich wielkich 
zasług, przez poświęcenie się dla 
cierpiącej ludzkości poczynionych —  
wynurzam Im wszystkim niniejszem 
najczulsze moje podziękowanie za 
doznaną z Ich strony zbawienną po­
moc i okazanie mi czułej życzliwości.

W iem nakoniec dobrze, że co- 
kolwiekbym tu powiedział, nie w y­
starczy do uiszczenia się z tego dłu­
gu, zwłaszcza, że zasługi, jażelibym  
na jakie w  świecie mógł liczyć, ni­
kną wobec serdecznej przychylności, 
jaką mi czcigodni Przyjaciele oka­
zywać raczyli.

Dla tego dziękuję Wam jeszcze 
raz szlachetni i zacni Panowie tym 
krótkim staropolskim wyrazem: Bóg 
zapłać! 1709

Kraków dnia 8 kwietnia 1871 r.
Dr. "Wrótolewslci.

L. 568.

OGŁOSZENIE.
Rada gminna przeznaczyła za w y­

pełnianie czynności lekarza miej­
skiego w  W ieliczce, roczne wyna­
grodzenie w kwocie 400 złr. wr. a.

Niniejszem wzywa się pp. lekarzy, 
którzy pełnienie powyższych czyn­
ności na siebie przyjąć zechcą, aby 
podania swe do dnia 15 maja 1871 
do tutejszego urzędu gminnego po­
dali, gdzie także o bliższych warun­
kach przyjęcia i obowiązkach, mogą 
zasiągnąć wiadomości.

Urząd gminny m. Wieliczki 
d. 4 marca 1871 r.

Burmistrz 
1674(3-3) Łapiński.

An die lobliche
F a D r i K

£  der k. k. priv.

ARCANUM
Wien, Neubauyasse, Nr. 70.

„Z powoda, i ż z zadziwiającym skutkiem 
„używaliśmy pańskiego c. k. uprzywilejow.

„ A . r Ł C A 3 N r X T 3 V L “
„upraszamy o przysłanie 6-ciu słoików tego 
wybornego środka przeciw:
szczurom, myszom domowym i poi 
nym, kretom, karakonom i innemu 

robactwu.
Z W ysokiem  poważaniem  

DYREKCJA C. K. UPRZ. PRZĘDZALNI 
w Neridau, Burgau w Styrji.

Również prawdziwe M a y d . ł o  c y t r y -  
n o w e  najskuteczniejszy środek przeciw od­
mrożeniu i nagniotkom dostaó można w KRAKO­
W IE u. _p. Wilhelma Eenza w Rynku naprzeciw 
kościoła Ś. Wojciecha i Józefa Jahna — w TAR­
NOWIE u p. Wielogórskiego — we LW OW IE u 
J. W. Królikowskiego — w PRZEMYŚLU u Gaj- 
detschki— w RZESZOWIE u l .  Scheittera i spółki 
w N. SĄCZU u p. Ignacego Garana.

CENY: Jeden słoik mydła cytrynowego 
50 ct. — „Trucizny na szczury11 duży słoik 1 złr. 
10 c . , mniejszy 90 c.

Na zamówienie, pojedyncze słoiki posyła się za 
iłjiłfe- pobraniem na poczcie. 1496(5-6)

o
^7nw

ŚW IDRÓW
do -wlero -w asiemi

dostarcza natychmiast

JOZEF OESTERREICHER
Skład i Fabryka Maszyn 

W iedeń, A kadem iestrasse, Nr. 3.

O. L. KtJSTBBLA.
ból łagodzaca i nerwy uspakajana

ESENCJA
jest t.ak niezawodną, iż każda zwykła flasz­
ka może być zwróconą, jeże li nabywcy na­
tychmiast nic zadowolili.

Przez zewnetrzne używanie uwalnia bar­
dzo prędko i bez narażenia na niebezpieczeń­
stwo od ciężkich cierpień reumatycznych i 
nerwowych, nawet od takich, na które przez 
długie lata n iebyło żadnego zaradczego środ-, 
ka. 03?"* Cena flaszki wraz -z wskazówka 
używania 2 złr. 50 kr.

Zamówienia listowne wraz z nalcżytośeia 
proszę nadsyłać do głównej Agencji (Genc- 
ralagentschaft) r P este r U oytP  w Wiedniu, 
Augustinerstrasse Nr. 8. 1629(4-6)

ZĘBÓW
leczę w okamgnieniu i gruntownie.

przyprowadzam znowu do stanu użytecznego i 
pieknego.

BRAKUJĄCE ZĘBY
osadzam bez najmniejszego bólu, nieróżniace się 

od prawdziwych, a do żucia wyborne.

W. UJHELYI i im.
następca clćntyBty 

J. 25. Ujłielyi
Przyjmuje od godziny 9 do 12 i od 2 do 6. 

Mieszka przy ulicy Grodzkiej Nr. 62, naprzeciw 
handlu p. Schwarza. 1710(1-3)

Mariongasae ln ’Więzi
znajduje sio

pierwszy i największy austrjacki

SKŁAD OBUWIA
‘Rm anuela Sterna,

bak na sprzedaż w wielkich partjach, jako też i 
pojedynczo, gdzie są w zapasie najelegantsze szty- 
flety męskie, damskie i dla dzieci, również w naj­

większym wyborze i po zdumiewająco niskich 
stałych cenach, a t o :
Obuwie dla mężczyzn.

ze skóry patent............................... od fl. 4.50 do fl. 5 —
„ „ kozłowej.........................
„ „ c ie lęcćj............................
„ „ „ z 4ną podeszwą
ze sukna dla cierpiąc, na nogi
z moskiewsk. lakieru . .  ■.........
z mosk. lak. z 4ną podesz. kork. 
buty juchtowe lub c ie lę c e . . . .

dla. pań.
Prunel., skórzan. lub aksamit.

wykładane 
* „ n lepsze.
„ „ * dościągan.
n v  v  v
„ „ „na podeszw

Ze sukna wykładane..................
A tłasow e.........................................

dla dzieci i dziewcząt
Prunelowe, skórz., aksamitne. „ „ 1.80 

n n n n n 2 . 3 0
dia chłopców

Buciki ze skóry c ie lę c ź j   „ „ 3.—
Polskie b u ty ..................................  „ „ 6.—

Dla braku miejsca, nie mogą tu w tem miejscu 
wszystkie gatunki byó wymienione. Dokładne cen­
niki przesyłamy na żądanie bezpłatnie.

Zamówienia z prowincji załatwiają się za pobra 
uiein należytości poczta natychmiast.— Do zamó­
wienia należy dołączyć miarę. Reparacje uskute­
czniają się jak najrychlej.

»* '' Odprzedający otrzymają rabat.

1711(1-2)

1247(47-100)

Do

W

B I L A R D Ó W
nowych od 200 do 500 złr. 

przegranych od 100 do 200 złr.

K ilkaset 1644(3 -3 )

K I J Ó W  “W
od 1 złr. f>0 kr- do 6 złr.

Kul b i la rd o w y c h
i wszystkich innych bilardowych potrzeb

nabyó można zawsze gotowych w składzie u

Jana Knill,
c. k. wyłącz, uprzyw. fabrykanta bilardów i kijów 

w Wiedniu, Roseau, ro the Lowengasse Nr. 5.

SŁABOŚCI PIERSIOWE.
1 6 0 3 (8 -? ) KRALA

prawdziwa Karolinenthalska

HERBATA DAWIDA
robiona przez Józefa F iirst’a ap tek arza  w
Pradze na P o ricu , skutecznie działa przeciw 
katarom  piersiowym i kaszlowi, przez usu­
niecie których zapobiega się innym choro­
bom płucnym, szczególnie suchotom.

1 paczka 20 ct. w. a.
Skład w Krakowie u Jakóba G oldwassera 

ulica Florjańska w hotelu pod „Różą“.

S o e b e n  erseh ien  
3te  selir  v erm eh rte  A u flage

1366(33 -150)

« w > -

Zu haben 
in der

ORDINATIONS-ANSTALT
fiir

Geheime Krankheiten
(besonders Schwache) von

Mea. Dr. Bisenz
Stadt — (Judenplatz) — Currentgasse 12 

im II. Stock.
Tiiglichc Ordination von 11 — 4 Uhr. Auch 
wird durch Correspondenz beliandelt u. wer- 
den die Medicamente besorgt. — Ohne Post- 

nachnahme). 
iszaBSBgpa* Ebendaselbst zu haben

Selbstbeliaiidlimi 
gcheimor Kranklieiten ohne weitere arztlich 
H ilfe: Nćcessaire Antiblenorrhóene — Preis 

10 fl. o. W. (ohne Postnachnahme).

Wien, Hernals, H auptstrasse  

1 1 5 .  
an der Pferdebahn.

Sikawki ogrodowe i do gaszenia ognia, węże, w iadra  i inne sp rzę ty  potrzebne do gaszenia 
ognia, w szystkie rodzaje pomp, p rzyrządy  studzienne na każdą głębię z gw arancją.

Fabryka ma takie jak pierwej skład najlepszych narzędzi i m aszyn potrzebnych dla rzemie­
ślników narabiajacych żelazem i kruszcem, narzędzia budownicze, kamieniarskie, etc. 

1708(1-12) C e n n l l t i  g r a t l B .
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XV spraw ie

ZAPROSZENIE.
Gdy styczniowy kupon rumuńskich obligacyj kolejowych do­

tąd nie został wypłacony, podpisani zapraszają niniejszem wszystkich 
P. T. Panów posiadaczy takichże obligacyj, by się raczyli zebrać w  
niedzielę d. 23go b. m. o godzinie 11 zrana w mieszkaniu p. Żółtow­
skiego przy ulicy Brackiei I. 158 w  celu porozumienia się do wspól­
nego działania na podstawie kroków w  tej sprawie przez Dra Fryde­
ryka von Huze, nadwornego adwokata w  Wiedniu, przedsiębranych.

Kraków, d. 18 kwietnia 1871 r.

Rom uaia GostKowsiti, 
Ignacy ŻółtowsM.

5 5 Racjonalne leczenie cierpień krta n i, p łu c  i  szyi przez wzie-
A fe-lk wonie balsamicznych roślinnych i mineralnych

preparatów  inhalacyjnych
przeciw

'prĘf f lm ś m  chorobom organów oddechowych
: ąJ - przez

x FrycieryUa Koltacłiaraoh.,
"  ap tek arza  w Wr. Neustadt.

Lecznicze te icziewania bywają używane w c. k. powszechnym szpitalu w W iedniu, 
niemniój przez sławnych lekarzy zagranicznych i krajowych z zadziwiająco pomyślnym skutkiem  
w następnych przypadkach chorób, przeciw: katarow i I rozszerzen iu" kanału oddechowego, 
przeciw  początkowym tuberkułom , zatkaniu  w piersiach, krwiotokom narzędzi oddechowych, 
przeciw  chorobom krtan i, kokluszow i, chrypce , ostrem u i chronicznem u katarow i kanału 
oddechowego i przeciw chorobom nosa. i  t .  p .
CENY: 1 aparat inhalacyjny........................   ztr. 3 —

Balsamiczno-roilinne preparata do 10 podwójnych in h a la c y j........................... „ — 90
Mineralne „ „ „     „ — 90
B ro szu ra............................................................................................................................... „ — 30

Blizsze szczegóły o stósownóm używaniu tej inhalacyi zawiera broszura pana Dra C. 
Czuberka obecnie sekundatjusza w c. k. powszechnym szpitalu w  W iedniu, udzielająca niemniej 
rady lekarskiij pod  tym względem.

1638)4-?) B ilin , 17 stycznia 1871 r.
Dd Wielmożnego p. ap tek arza  Koltschnrsch.

Upraszam uprzejmie o nadesłanie m i ja k  najprędzej odwrotną pocztą za zaliczką pocz­
tową aparat inhalacyjny, 3  flakony balsamicznych, 3  p udełka  mineralnych części składowych 
inhalacyjnych. — Jestem zupełnie zadowolniony z pomyślnego skutku.

zostaje z szacunkiem Dr. Seiflert
Do Wielmożnego pana F. K o ltscharsclP  apt. w Wr. N eustadt.

Przekonawszy się o zadziwiających skutkach aparatów inhalacyjnych w słabościach orga­
nów oddechowych, upraszam o nadesłanie m i pod moim adresem za zaliczką pocztową aparatu 
inhalacyjnego wraz z wyrobem balsamiczno-roślinnym i mineralnym.

Z  wysokim szacunkiem T.  Nowak, praktyczny lekarz.
Główny Sk ład  na Kraków u p. E rnesta  S tockm ara ap tek arza  tam że.

ROTHSCHILD & COMP.
Postgasse, 14, w Wiedniu.

KTowe naJlŁorzsystnlejsz©

z wygranemi od
złr. 3 0 0 . 0 0 0 ,  3 5 0 . 0 0 0 ,  9 3 0 . 0 0 0 ,  3 0 0 . 0 0 0 ,  
złr. 1 5 0  O O O , 1 4 0 . 0 0 0 .  IO O  O O O  9 0  0 0 0 .  

złr. 5 0  O O O , 3 5 . 0 0 0  etc etc.
na 3 0  sztuk c. k. austr. losów państwowych z r. 1864,

stemplowany rewers ratowy kosztuje złr. 8  jako pierwsza rata,
na 3 0  sztuk król. węgierskich losów państwowych,

stemplowany rewers ratowy kosztuje O złr- j ak° pierwsza rata.
na 3 0  sztuk cesar. tureckich losów,

stemplowany rewers ratowy kosztuje O złr. jako pierwsza rata.
na 4 0  sztuk książ. Brunszwickich losów,

stemplowany rewers ratowy kosztuje 5 złr. jako pierwsza rata.

W ażne na wszystkie ciągnienia ~WĘ
3 0 - t a  część z rewersu udziałowego na losy państwa z r. 1864.

1 sztuka 8  złr. — za »  sztuk t o  złr. — za * 0  sztuk 1 5 0  złr.

3 0 - t a  część z rewersu udziałowego na król. węgierskie losy,
1  sztuka 1  złr. — za 6  sztuk 4 0  złr. — za 8 0  sztuk 1 3 0  złr.

Promessy na wszystliie ciągnienia.

1647(5 20) Zlecenia do c. k. giełdy
uskutecznia się jak najlepiej za wypłatą w gotówce, lub odpowiednią rękojmią.

Z A K U P N O  i H O Z P R Z E D A Ż  z 
papierów państwowych., losów, altcyj óanlco- 

wycłi, kolei żelaznycłi 1  przemysłowych.

Prospekty, plany i listy ciągnień gratis.

Rothschild & Comp.
In "Wien, Foetgasse, 14.

Uniwersalna Prezerwatywa.
Na podstawie najnowszych umiejętnych d o ś w i a d c z e ń  zrobiony najpewniejszy 

i najlepszy lek na wszystkie nawet i zas arza e

CHOROBY pŁCIOWE
(tajemne oborobyV ^  —

chroniący od zarazy i przywracający uśpioną czynność płciową do pierwotnźj siły, 
wielokrotnie używany i uznany przez mężów sławnych z umiejętności w Europie 

Sposób leczenia nie s p r a w i a  i nie przeszkadza w pracach
zawodowych, niemnićj nastręcza sposobność wstydliwym pacjentom leczenia się prędko 
i radykalnie bez pomocy osób drugich.
I słoik wraz z wskazówką używania 3 fl., z przesyłką poczt. 3 fl. 20 kr.

m  “ ■ O dsprzedający otrzymują stosowny rabat. '
lówienia hartowne i częściowe uskutecznia jak najprędzej, zachowując
U U sprzeuaj« j^  * .7 ,Ją siusuw iry ta u a t.

Zamówienia h a r t o w n e  i częściowe uskutecznia jak najprędzej, 
jak najściślejszy sekret za przesłaną kwotą lub za zaliczką pocztową

Dr. Wilhelm Lang
Wien, Burggasse, 47.

D o s ta ć  można w KRAKOWIE u Józefa T rauczyńsklego W aptece pod „Gwiazdą11 
ulicy Florjańskićj — we LWOWIE u Z. R uckera apt. pod „Srebrnym Orłem'11.

1467(11-?)

W  drukami „Kraju® pod zarządom St. Gralichowskiego.


